
Z turnieju tennisowego o mistrzostwo Polski w Poznaniu.

W iera R ychterów na (Łódź) 
mistrzyni Polski i miasta Poznania.

D rew n ow sk i (Warszawa) 
najpoważniejszy kandydat na mistrza polski, został 
jednak wyeliminowany przez Foerstera (Poznań).



Yictoria Żiżkov — Warta.

N apad Yictorii kombinuie w polu.

To drugiej bramce Yictorii czyli fragmenty z przyjemności bramkarza.

Po grze Warta —  Victoria Żiżkoy. Olszewski, Jarzembowski, Szneider i Śmigiak jako dowód ofiarności graczy.
(Gracze ci mieli spodnie śnieżnej białości.)

Schneider (W.) zagarnia Nowakowi (Vict.) piłkę z pod nóg. Przebój Nowaka (Vict.)
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MISTRZOSTWA POLSKI W LEKKIEJ ATLETYCE.
P óźn o  odbyw ają  się m is t rzos tw a  tegoroczne. Ig rzyska  

Olimpijskie w k tó ry ch  udział wzięli nasi najlepsi, spow odow ały  
ich odłożenie. W rzes ień  nie jes t  jednak  odpowiednią  porą. N ie­
co  już  chłodny, a p rzy tem  obfity  w  opady  a tm osferyczne nie 
zawsze sprzy ja  lekkiej atletyce, k tó re j  powodzenie  podwójne, 
bo kasow e i spo r tow e od tego jes t zależne. M is trzos tw  
oczekujemy z 'c iekawością .  Chcemy oglądać  naszych o lim ­
pijczyków, nowe siły i lepsze wyniki.  T o  będzie treścią  za­
w odów  tegorocznych. W a rs z a w a  uzurpuje  sobie już  od kilku 
la t przywilej u rządzania  m is trzos tw a.  N ależy się jej to, gdyż 
zain teresowanie ty m  spor tem  je s t  w  stolicy największe, a i 
o rganizacyjnie  zdał P Z L A  egzamin. Jed nak  w przyszłości 
pow inniśm y pójść  śladem Niemiec i u rządzać  m is trzos tw a  
w różnych o środkach  spor tow ych  Polski. D la  p ropagan dy  
jes t  to  rzeczą konieczną. P oznań ,  L w ów , obecnie n aw e t  K r a ­
ków  (on przedew szystk iem !) i Ł ó d ź  m ogłyby  z roku  na rok  
u rządzać  tę rzecz u siebie. Jes tem  prawie pewien powodzenia, 
p rzynajm niej jeżeli,  się rozchodzi o Poznań.

Czy pod względem sporto!wym m ożem y się spodziewać 
dużego sukcesu? Jes t  to  rzeczą wątpliwą, a raczej odp o ­
wiedzmy, że nie. N a  miarę m iędzynarodow ą mierząc jes teśm y 
ciągle jeszcze słabi. T u  jes t konieczność rzucić dyskiem p o ­
nad 40 m., pobiegnąć setkę poniżej I I ,  skoczyć w dal powyżej 
7 mtr.,  s kim. poniżej 16 min. itd.l N arazie  jeszcze nie zanosi 
się n a  to>. Mimo to spodziewam y się nieco lepszych wyników, 
aniżeli w roku  ubiegłym, a  dalej spodziewam y się, że nowe 
siły dopędzą  nareszcie  s ta rych  mistrzów. T en  przeciętny do­
b ry  poziom wyników, to  obecny nasz etap rozwoju. Niech 
w skoku w dal nie zostanie  us tanow iony  rekord  polski,  ale 
niech 10 zaw odników  skoczy powyżej 6 m etrów ; w ówczas 
postęp  będzie niezaprzeczony! Silna konkurencja ,  s tw orzy  
później rekordy. Silniejsza więc konkurenc ja  i lepsze p rze ­
ciętne wyniki,  to  jedyny  możliwy sukces tegorocznych  
m istrzostw .

* * *

Jak  p rzeds taw ia ją  się widoki w poszczególnych punk ­
tach?

ioo m. — R ekord  Szenajch  (W arszaw ian ka)  u  sek. — 
W a lk a  między Szena jchem  i W eisem  (A ZS) będzie zacięta,  
więcej jednak  szans ma Szenajch. O trzecie miejsce rozegra  
się napew no ciekawa walka. D obrow olsk i będzie tu  miał p o ­
w ażnych kon ku ren tów  w m łodym  narybku.

200 m. — W eiss  (AZS) —  22,7 sek.
T u  rów nież  obaj spr in terzy  w arszaw scy  podzielą się pierw- 
szem i d rugiem  miejscem. W eiss  jest tu  jednak  faw orytem. 
T rzecie  miejsce jes t pod  znakiem zapytania. Najwięcej szans 
m iałby tu  R o th e r t  (Po lon ja) .

400 m. — W eiss  (AZS) — 52,9 sek.
Weiss; Świętochowski, K os trzew sk i  są kolejnymi kan­

dydatam i n a  miejsca.
800 m. — K ostrzew sk i  (A ZS) — 2 min. 1,4 sek.
N a  tej p rzes trzen i nalelży się spodziewać ładnej walki. 

O baj nasi olimpijczycy K ostrzew sk i  i Jaw o rsk i  z AZS-u,

k tó rzy  w P a ry ż u  wyszli wcale dobrze są mniejwięcej równi, 
jednak  K os trzew sk i  lepszy tak ty k  powinien zwyciężyć. N ow y 
rekord  nie jes t  tu  wykluczony. Trzecie  miejsce zajmie p ra ­
wdopodobnie  Ołdak.

1500 m. — L ataw iec  (P og oń )  — 4 min 16,9 sek.
Znowu ci sami kandydaci, K ostrzew sk i  i Jaw orsk i ,  j e ­

dnak K a w a  (Czarni) i O łdak  (A ZS) są k onkuren tam i po ­
w ażnymi. W a lk a  tu  będzie ostra.

5 kim. — Ziffer (W is la -K rak ów ) — 16 min, 20 sek.
Ziffer, Szeles tow ski (P o lon ja ) ,  Łukaszew icz  (P o lon ja  

i H alicki (P og oń )  są kand yd a ta m i na miejsca. Ziffer m a  pe­
wne zwycięstwo. N as tępn a  t ró jk a  jes t równa.

110 mtr. z plotkami. — Garczyński (P o go ń )  — 16,2 sek.
Cejzik (P o lon ja ) ,  Gilewski, (P en ta t lon ) ,  Łęgow ski 

(Pen ta t lon ) ,  P ią tko w sk i  (P o lon ja )  i Chełmicki (A ZS), są na j­
pow ażnie jszym i kandydatami.

Cejzik i Gilewski podzielą się na jp raw dopodobnie j  pierw- 
szemi miejscami. Trzecie  miejsce zajmie Ł ęgow ski lub Cheł­
micki (AZS). Z awodnicy  są tu  mniejwięcej równi.

400 mtr. z plotkami. —  Kuchar (P og oń )  —  1 min. 3 sek.
P rzes trzeń  mało u nas biegana, t ru d n o  więc mówić 

o szansach. W  każdym  razie K u ch a r  (Pogoń) ,  Świętochowski 
(P o lon ja )  i B artos ik  P en ta t lon )  w edług  w yników  tego  ro ­
cznych m ają  tu  szanse. W y n ik  jes t  tu  bardzo  słaby.

4X100 mtr. — P o lo n ja  — 46 sek.
Polonja ,  W arszaw ianka ,  Pen ta t lon .  T a k  pow inna w y ­

g lądać kolejność, oczywiście w ykluczając niespodzianki. R e­
kord  wobec lichej zmiany naszych drużyn  wątpliwy.

4X400 m tr .  — AZS (W arsza w a)  .— 3 min. 41 sek.
N owości i tu nie będzie. AZS dalej za trzym a  m is t rzo ­

stwo i rekord. P o lo n ja  na d rug iem  miejscu jes t  bezkonku­
rencyjna. Trzecie  narazie bez kandydata ,  gdyż dotychczas 
ty lko  te dwie d rużyny  brały  udział.

Skoki. i
Skok w zw yż — K uch ar  (P og oń )  176 ctm.
T u  kon ku renc ja  zapow iada się ciekawie. K uchar ,  Cejzik, 

to  kandydaci na  pierwsze i drugie miejsce. Cejzik ma jednak  
większe szanse, aniżeli ś rodkow y rep rezen ta tyw ny  pomocnik...
0  trzecie  miejsce w alka zapow iada się ciekawie. G runer
1 Gilewski, są równi.

Skok o tyczce. — A dam czak  (P en ta t lon )  341 ctm.
Oczywiście A dam czak  bronić będzie spokojnie ty tu łu  

'm is trza .  Zdziwi może kogoś, że 2 i 3 miejsce zaproponu jem y 
również Penta t lonow i. Gilewski i Ł ęgow ski m ają  tu  pełne 
szanse. Oczywiście R zepka  (AZS L w ów ) i Cejzik m ogą  nie- 
dopuścić do  tego, ale nie będzie to  łatwo.

Skok w  dal. —  Sośnicki (P o lon ja )  —  660 ctm.
N azw isko  Sośnickiego pow ta rza  się tu  już od szeregu 

lat. Zdaje się, że i tym  razem  przypadnie  mu zwycięstwo. 
Dalej idą Cejzik i Dobrowolski.

Trójskok. — Sośnicki — 13 m. 06 ctm , , ; : ;
Sośnicki,  (Kostrzewski i Gilewski, ,.... ij



Rzuty.
Rzut oszczepem . — Szydłowski (Pogoń) — 52 m. 76.
Tu rekord jest prawie pewny. Szydłowski bije go już 

kilkakrotnie na zawodach. Drugie miejsca powinien zająć 
Grunner, chociaż Cejzik i Chełmicki są również poważnymi 
kandydatami.

R zut dyskiem . — Szydłowski (Pogoń) — 39 m. 60 ctm.
Drugie z rzędu zwycięstwo- Szydłowskiego. Wyniku 

lepszego od rekordu trudno się spodziewać. Drugie miejsce 
przypadnie Cejzikowi, trzecie zaś powinien zająć Kozioł! 
(AZS,' Lublin).

Pchnięcie kulą. — Baran Józef (Pogoń) 12  m. 25^2 ctm.
Ponieważ dowiadujemy się, że Baran (Pogoń) nie będzie 

startował, wówczas Cejzik ma pewne 1 miejsce. Kozioł 
i Bannertt (BBSV, Bielsko) mieliby wówczas drugie i trzecie.

Są to kombinacje na podstawie dotychczasowych wyni­
ków. Oczywiście niespodzianki powinny mieć miejsce i oby 
ich było jak najwięcej, zwłaszcza ze strony młodszej ge­
neracji. Zawody pań trudno ocenić z góry, -gdyż zawodów 
w rb. prawie nie było, a przytem i personalnie zaszły duże 
zmiany, lepiej więc będzie dopiero po igrzyskach ocenić 
wyniki naszej pięknej połowy. Niespodziankę pewną mogą 
sprawić w mistrzostwach Górnoślązacy, którzy zwłaszcza 
w skokach osiągali dobre wyniki (trójskok lepszy od re­
kordu), niewiadomo- tylko, czy będą startować w mistrzo­
stwach. Baran.

LEKKA ATLETYKA. 
W POSZCZEGÓLNYCH O. Ż .L. A.

Okręg W arszawski. Warszawa jest dziś rzeczywiście 
ostoją naszej lekkiej atletyki. To możemy jej przyznać. Tu 
znajduje się jej władza centralna, stąd najwięcej wysłano 
olimpijczyków (Cejzik, Weiss, Szenajch, Kostrzewski, Ja­
worski, Sośnicki i i.), ona wreszcie poszczycić się może naj­
większą liczbą ustanowionych w rb. rekordów. Agricola 
posiada największą ilość trenujących w Polsce. Trzeba 
przyznać, że prowincja mało uprawia lekką-atletykę poza 
Warszawą, ale to nie zmniejsza jej zasług. Warszawa posiada 
przedewszystkiem klasę biegaczy. Biegi krótkie i średnie należą 
do niej bezkonkurencyjnie. Ogółem biegi są domeną W ar­
szawy i przysparzają jej najwięcej punktów. Dziś jednak 
i w innych działach przechyla się szala na jej korzyść. Od­
nosi się to do rzutów. Szydłowski, który wstąpił do AZS-u, 
Cejzik nowy znakomity nabytek Polonji, potrafią w r. b. za­
garnąć dysk i kulę, które dotychczas należały do Lwowa. 
W skokach jest najgorzej, gdyż o tyczce i w skoku w zwyż 
inne okręgi stoją wyżej. Warszawa jest więc w r. b. silniej­
sza znacznie i śmiem twierdzić, że przeszło poło-wa wszyst­
kich punktów przypadnie jej w udziale, podczas, gdy w r. ub. 
jeszcze stosunek ten był znacznie gorszy. Tak być po­
winno, Stolica winna przodować innym.

L w ów .
Kolebka naszej lekkiej atletyki podupadła obecnie ogro­

mnie. Nie' chce się wierzyć, że to ten sam Lwów", który przo­
dował bezwzględnie, jeszcze dwa lata temu. Upadek ogro­
mny. Czarni, którzy bodaj większą mieli ilość lekko-atletów 
niż Pogoń, dziś mogliby policzyć ich na palcach, a w roku 
ubiegłym nie stawali wcale do mistrzostw. Pogoń upadła 
również ogromnie. Kilku starych zawodników o dość wy­
sokiej klasie stanowiło jej siłę. Kuchar, Szydłowski, Baran, 
Cybulski byli stale głośni. Dziś niema już Szydłowskiego-, 
Cybulski już się wycofuje, a narybku nie widać wcale.

Poza temi dwoma klubami cicho wszędzie, głucho wszę­
dzie... Dalej już tylko upadek zupełny. Bez przesady twier­
dzić możemy’, że lekka atletyka najbardziej upadła w okręgu

lwowskim.  ̂Dziś żyje Lwów tylko tradycją i dwoma, czy 
trzema wybitnemi siłami, a to stanowczo za mało.

To- właśnie świadczy o słabości.
Okręg krakowski. Rok jeszcze temu wymyślałem Kra­

kowowi, za jego apatję do lekkiej atletyki. Dziś nie wolno 
już czynić tego. Dzięki kilku jednostkom, a specjalniel p. Ba- 
bireckiemu (Cracovia) lekka atletyka zapuszcza tam silnie ko­
rzenie. W  r. b. urządzono szereg imprez w tym dziale i zdzi­
wieni czytaliśmy wyniki o skalę wyższe od roku ubiegłego. 
Jest rzeczą możliwą, że (Kraków zdobędzie poważną ilość 
punktów. Kilka punktów pewnych zawdzięczać będzie Zif- 
ferowi (Wisła), ale i po za nim będą poważni kandydaci. Na 
pierwszem miejscu należy postawić Cracovię, tak pod wzglę­
dem ilości członków ■— lekko-atletów, jak i zawodów urzą­
dzonych. Ogółem więc le-kka-atletyka krakowska poczyniła 
największe postępy w stosunku do innych okręgów. Nie 
znaczy to bynajmniej, aby stała ona wysoko, ale ocena ta po­
chlebna odnosi się jedynie do widocznego postępu.

Okręg Górno-Śląski. Tu mamy już do zanotowania po­
czątki i to tem milsze, że niektóre wyniki, jak w trójskoku 
i skoku w dal zbliżają się do rekordów! polskich.

Trójskok był nawet nieco lepszy od rekordu. Zawodów 
urządzono bardzo mało. Śląsk ruszył się i na tym polu, je­
dnak są to dopiero oznaki, że i tam ktoś zaczyna, doceniać 
znaczenie lekkiej atletyki. Siłę zawodników będziemy mogli 
ocenić dopiero na mistrzostwach.

Okręg Łódzki. Wprawdzie okręg ten wydał Kostrzew- 
skiego, rekordsmena Polski, ale pozatem lekka atl-e-tyka na­
leży tu do mało uprawianych sportów. Piłka nożna i popu­
larne bokserstwo głuszą ją zupełnie. Trochę pracuje w tym 
kierunku Ł.K.S. z p. Rębowskim na czele, ale to za mało1, jak 
na okręg sportowy. W innych towarzystwach prawie nic się 
nie robi w tym kierunku.

O kręg W ileński. Na dalekich naszych kresach pracą 
sportową kieruje Wilno. Postępy widać z roku na rok. Do­
browolski i kilku innych potrafili zająć zaszczytne miejsca 
w poprzednich mistrzostwach. Obecnie Wilno należy do naj­
więcej ruchliwych środowisk lekkoatletycznych w Polsce. ‘

Okręg Lubelski tak mało daje znaków życia, że trudno 
byłoby napisać o nim coś dodatniego. Niema tam, ani sił 
wybitnych, ani wielu czynnych zawodników.

Okręg Poznański. Poznań nie stoi źle w porównaniu 
z innymi okręgami, ale postępu w stosunku do roku ubiegłe­
go zanotować nie możemy. Związek okręgowy robi wiele’, 
ale towarzystwa bardzo mało. Pentatlon i Warta robią tu 
najwięcej, inne towarzystwa zapomniały o lekkiej atletyce. 
Odnosi się to przedewszystkiem do Unji i Pogoni. Prowin­
cja natomiast jest ruchliwsza i to może najwięcej świadczy­
łoby o nieznacznym rozwoju lekkiej atletyki u nas. Stella 
(Gniezno), Feryor (Kościan) i i. mniejsze towarzystwa pro­
wincjonalne urządzają dość liczne zawody. Pod względem 
wyników posunęliśmy się nieznacznie naprzód. W  mistrzo­
stwach Polski ma Poznań zapewniony skok o tyczce (Adam­
czak (Pentatlon). Oprócz tego szanse na miejsca mają Gi­
lewski (Pentatlon), Armański (Warta), Łęgiowski (Pentatlon) 
—, Szwarc (Warta) i Bartosik (Pentatlon). Szanse nasze są 
nawet większe niż w r. ub., jednak postępów w stosunku do 
ub. roku nie możemy się dopatrzeć. W mistrzostwach okrę­
gowych liczba zgłoszonych była mniejsza niż ostatniego roku, 
bieg na przełaj i bieg okrężny wykazały to samo. Rezultat 
więc: poziom dotychczasowy utrzymany, postępu niema.

Okręg Toruński również pracuje w ukryciu więc nic 
na jego pochwałę powiedzieć nie można.

Nie wspominałem nic o lekkiej atletyce w armji, gdyż 
stanowi ona całość dla siebie. Trzeba przyznać, że ze wzglę­
du na masowe jej traktowanie stoi ona w armji znacznie wy­
żej. Baran.

TOW. OLEUM ODDZIAŁ W POZNANIU
T E L E F O N  3840. P L A C  W O L N O Ś C I 17. T E L E F O N  3840.

Benzyna, Nafta, Oleje do maszyn, Parafina



W  „Stadjonie" czytam y:

O DZIECI...
D ługi sznur dorożek  wije się W ie lką  i skręca w dół. 

T łu m  płynie chodnikami, ulicą, spieszy się i popycha.
P rz y  drucianym  parkan ie  p arku  im Sobieskiego — g ro ­

m ad a  chłopców ciśnie się, w spina  się n a  palce •—- może uda 
się choć zdała, zobaczyć zm agania  m is trzow skich  drużyn...

Przy lep ien i do k ra t  drucianych nieczują praw ie dalej 
sto jących  — całą uw agę skupiają na oddalone boisko, skąd 
od czasu do czasu dochodzi gwizdek sędziego i jęk podbijanej 
piłki.!.

N agle hurag an  ok lasów  zagrzm iał na trybunach , i, jak 
echo, odpowiedzia ły mu setki dziecięcych rąk. A  z bocianiego 
gniazda, umieszczonego na drzewie, szczęśliwy „m ajtek"  do­
nosi: „Jan ek  strzeli ł gola..." i now e dziecięce oklaski...

P o  meczu, t łum  ch łopców  czeka u b ram  wejściowych, 
by zobaczyć z blizka wychodzących m is trzów  i podsłuchać 
w rażen ia  publiczności...  A  w  nocy każdy z tych  biedaków 
m arzy  o tej chwili, gdy  będzie miał za  co podziwiać grę 
zblizka...

*

N a słupach rek lam ow ych u dołu afiszów cyrkow ych  
widnieje napis:

N a przedstaw ienie  popołudniowe każda  dorosła  osoba 
może w prowadzić  jedno  dziecko bezpłatnie...

Głąb łazienek... W  zło tym  słońcu s ierpniowego południa 
zieleni się ru ń  trawnika...  T rz y m a n y  ręką  matczyną, śle 
chłopię tęskny  w zrok  po murawie., . „M am usiu , chcia łbym tak  
bardzo  pobiegać po trawce.. ."  „Wiesz, że nie wolno deptać 
tr aw y "  — tłom aczy  matka. „T y lko  troszkę, chwileczkę" — 
upiera się — „to tale zdrow o i p rzyjemnie biegać..." „Nie 
m ożna synku, nie m ożna — jeszcze s tróż  zobaczy i w yk rzy ­
czy" — persw adu je  dziecku; a chłopię, pokazując paluszkiem 
na blizki te ren  przeznaczony d la  jazdy  konnej w trąca :  „koni­
kom  to wolno, a mnie nie? D la  czego?" Z ak łopotana  m atka  
milczy... A  on czeka na odpowiedź.. .

* * *

W  hotelu E uropejsk im , w pięknie w ystro jone j sali, pod­
czas bankie tu  na cześć gości finlandzkich elita p iłkars tw a po l­
skiego wznosi toas t  na cześć spor tu  fińskiego i słucha z iom ­
ków  N urm iego  o popularności sportów , o> opiece nad malut-  
tkimi sportow cami.

W  jednym  z p a rkó w  londyńskich, na boisku pełnym 
g w a ru  i życia uczniowie g ra ją  w piłkę..-.

N a jednej z alei p row adzących  na boisko ukazała  się 
postać  szybko idącego mężczyzny...

N agle  chłopcy p rze ry w ają  grę i z okrzykiem  „Niech 
żyje pan pro feso r"  b iegną na spotkanie  sw ego kochanego  
opiekuna, a za  chwilę pan profesor,  zd jąw szy  m aryn arkę  
wmieszał się w grających...

*

N a pustym  placu, przy  jednej 7. oddalonych ulic Łodzi,  
młodzież szkolna, pozrzucaw szy  bluzy i w yznaczyw szy  czap­
kam i boisko- —  „kopie" w piłkę...

W tem  okrzyk  zgrozy w yrw ał się z piersi gra jących  i, 
popychając  się, porwali ubrania  i w nogi... A  za chwilę na 
pus te  już boisko w kroczył pan pro feso r  i, g rożąc  ucieka ją­
cym, zaklął ze złości...

— „Czy to  ty  zbiłeś szybę gra jąc  w piłkę nożną?"
— „Ja  panie kom isarzu  — szepnął chłopczyna".
— „Czy wiesz że na ulicach grać  nie wolno?"
Chłopiec milcząc spuszcza oczy... A  z u s t  pana  kom i­

sarza pada suchy w yro k :  Jeden  dzień kozy i rekw izycja  piłki.

Chłopiec spojrzał, oczy Izą mu' zaszły, rzucił w zro k  na 
piłkę i, zanim się spostrzegli,  po rw a ł  ją  ze stołu, p rzycisnął 
do piersi i, tu ląc się do niej szepce: „Nie bierzcie, za co bie­
rzecie, za co?"

■fi* *

O jcow ie  miasta, o-trzymawszy k redy ty  rządowe, radzą, 
co należy budować, by za trudnić  bezrobotnych...  M. Ż.

STUDJA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
przy Uniwersytecie Poznańskim,

W  roku akademickim 1924/25 będą o tw ar te  następujące  
kursy :

1. S tud ja  3-letnie pełne (dw a pierwsze lata prawie iden­
tyczne ze s tud jam i lekarskiemi). Kwalifikacje: m a tu ra  g im ­
nazjalna. Spodziewane jes t rozporządzenie  M in is te rs tw a  u- 
dzielające abso lw entom  s topnia  m ag is t ra  i upraw nienia  (po 
dwuletniej prak tyce) do składania  drugiej części egzaminu 
nauczycielskiego dla szkół średnich.

2. S tud ja  3-letnie uproszczone (z p racą  półdzi-enną) u- 
p raw nia jące  do egzaminu nauczycielskiego dla szkół średnich 
i sem inarjum  naucz, z w ychow aniem  fizycznem jako p rzed­
m iotem dod a tk ow ym  (przy  k tó rym kolw iek  przedmiocie g łó­
w nym). Kwalifikacje: m a tu ra  szkoły średniej og ó lnoksz ta ł­
cącej.

Kurs roczny odbędzie się na mocy  rozporządzenia  Mi- 
nist. ty lko  we W arszawie .

P ró cz  tego będą się odbyw ały  w ciągu całego roku 
akad. bezpłatne ćwiczenia gim nastyczne i spor tow e dla s tu ­
den tów  wszystk ich  wydziałów.

O d  wszystk ich  kandy da tów (ek )  (ad 1 i 2) nad to  w y­
m agane : wiek 18—30 lat, św iadectwo zdrow ia  oraz, o ile 
m ożna, dow ody p racy  harcers.,  sokolej,  spo-rtowej i t. p.

Zgłoszenia przyjmuje* D yrekc ja  S tud jum  W ych . Fiz. U. 
P., Poznań , O g ró d  Botaniczny.

P rodz iekan  W ydz. Lek. (—) Prof. Niezabitowski.
D y rek to r  s tud jum  W ych .  Fiz. (—) Prof. Eug. Piasecki.

WSPÓŁZAWODNICTWO.
K ażd y  z n-as to , czem jest, zawdzięcza praw ie wyłącznie 

naśladownic tw u. Świadomość tego, czem  jes teśm y, zdoby­
w am y przez naś ladowanie innych. Świadomość tego, czem są 
inni, z jawia się wcześniej. Sam ow iedza  również rozw ija  się 
pod względem naśladownictwa. Całe nagrom adzone  bo ga­
c tw o ludzkości —  języki, sztuki — przeszły  od pokolenia  do 
pokolenia  mocą t. zw. dziedziczności społecznej.  Inaczej 
mówiąc jedni naśladowali drugich. N aśladow nic tw o  zaś p rze­
chodzi w współzaw odnictwo. T o  zaś jes t  popędem  do naśla­
dow ania  innych, by nie okazać się n iższym od nich. W s p ó ł ­
zaw odnic tw o stanow i is totnie sprężynę społeczeństw. W śró d  
uczonych, zwłaszcza pedagogów  często odzyw ają  się głosy, 
potępiające w spółzaw odnictwo, jako nam iętność  zbyt niską. 
I tak  Roussenau , omaw iając  w ychowanie  fizyczne, k s iążko­
wego swego- syna Emila, tw ierdzi: „Niechaj Em il nie p o ­
rów nuje  się z innymi ludźmi. Co zaś jednakże zaznaczę p o ­
s tępy jego i p o rów ny w am  je z dawnemi. P ow iem  mu: oto 
rów, przez k tó ry  przeskakiw ałeś; o to  odległość, na jaką rzu ­
całeś kamień. T y m  sposobem  — nie pobudza jąc  zazdrości,  
doprow adzę  go do tego, że s ta rać  się będzie przew yższyć  
siebie samego." Bez w ątp ien ia  w spółzaw odnic tw o nad w ła­
snym  „ja" ma wielkie znaczenie. -M imo to nie m ożna  p ię tn o ­
wać jako  bezwzględne zło amuiację  młodzieży między sobą. 
Is tn ieje  przecież rodzaj ryw alizacji szlachetnej i w spania ło­
myślnej obok  zaw is tnej;  pog ardy  godnej. Szerzenie pierwszej 
— to zadanie szkoły. J a k  jednakow oż  k w estja  w spółzaw odni­
c tw a w yg ląda  w świecie spor tow ym , a zwłaszcza między 
drużynam i piłkarskiemi? Rzecz jasna  — ilość k lubów  sp o r to ­
wych dobrze  świadczy o zrozumieniu z re fo rm ow ania  w y cho ­
wania fizycznego. Z aw ody między nimi — to rzecz kom i­
czna, Przyczyn ia  się ona  g łównie do podnoszen ia  poziomu 
gry. T o  przecież jes t w zajem na emulacja. Lecz jakimi ś rod­
kam i operuj-e o-gół w akcji polepszenia  swej opinji? Zdaje się, 
że w przew ażnej mierze współzawod. godnem  potępienia:



chęć szkodzenia  finansow ego i m oralnego  są na porządku  
dziennym  (dow ód na  to  recenzje), s taran ia  przeciągania  g ra ­
czy z jednego klubu do drugiego, podburzan ia  itd. Spytajcie 
się cz łonków  dw óch k lubów  z jednego- miasteczka, co o sobie 
t. j. o klubach, myślą, a dowiecie się, że ży ją  zawsze na  w o­
jennej stopie. P o w ó d  —  nielegalna rywalizacja .  Cierpią tym  
sposobem  niety lko oba kluby, lecz cały sport.

D o tych k łótni m iędzyklubow ych przyczyn ia ją  się ró ­
wnież w wielkiej mierze t. zw. zaw ody związkowe., k lasy ­
fikacyjne, tymwięcej, że sposób obliczenia jes t  wadliwy. I nie­
raz  zdarza  się, że d ru żyn a  technicznie i faktycznie  lepsza 
ulega słabszemu przeciwnikowi. Nie w y sta rcza  przecież obli­
czać punkty . W  ten  sposób spacza się pojęcie dobrej, ra c jo ­
nalnej gry, a w prow adza  się ty p o w ą  już grę  k lasyfikacyjną, 
w  które j  zadaniem każdego  gracza  jest s trzelanie bramek. 
K oniecznym  w arunkiem  będzie zw racać  również uw agę na 
sposób gry, na żyw otność  klubu. Nie sam a przecież piłka 
nożna  decydow ać m oże o przejściu z jednej do drugiej k a ­
tegorji .  Moim zdaniem do kl. A  należeć winne k luby  nie tylko 
odznaczające się w grze w piłkę nożną, ale także  zasłużone 
n a  polu lekkiej, ciężkiej altetyki, tennisie itd. B yłby  to  też 
środek, g w aran tu jący  o sz lachetnem  w spółzaw odnictw ie i za­
chęcający k luby prow incjonalne  do rozszerzenia  zakresu  dzia­
łania, a zyskałby sp o r t  nasz  bardzo  dużo. Zet. Zet.

ZE ZWIĄZKU 
POLSKICH ZWIĄZKÓW SPORTOWYCH. 

K o m u n ik a t  N r. 23.
P o  sześcio tygodniowej przerwie w akacyjnej spow odo­

wanej w yjazdem z W a rs z a w y  w szystk ich  cz łonków  zarządu 
Z. Z. podją ł  K o m ite t  W y k o n aw czy  n a  now o swe czynności 
posiedzeniem odby tem  w dn. 21 bm. Poza  W a rs z a w ą  bawią 
jeszcze chwilowo tylko prezes Z. Z. p. Osiecki i wiceprezes 
p. K owalewski,  k tó rych  p o w ró t  oczekiwany jes t  w dniach 
najbliższych.

Posiedzenie  pełnego zarządu Z. Z. odbędzie się w W a r ­
szawie w poniedziałek dn. 15 w rześn ia  o godz. 5 popoł. N a 
porządku  dziennym  obok  spraw  bieżących postawione zo s ta ­
ną organ izacja  związków strzeleckiego, g im nastycznego, re ­
o rgan izac ja  Związku Myśliwych, oraz  om ów ione popraw ki 
do s ta tu tu  Z. Z., k tó re  nadeślą  poszczególne związki. N a d ­
zwyczajne walne zgrom adzenie  Z. Z., zwołane dla w ysłucha­
nia sp raw ozdan ia  P. K. I. O. z do tychczasowej działalności,  
w ybran ia  now ego  P. K. I. O., o raz  zmiany s ta tu tu  Z. Z. i P. 
K. I. O. odbędzie się w  W arszaw ie  w niedzielę 12 paźdz ie r­
nika.

L iga  O brony  P o w ie trzn e j  P a ń s tw a  wniosła do zarządu 
Z. Z. p rośbę  o poparcie  p rzez organizacje  sportowe! „T y g o ­
dnia Lotniczego", k tó ry  odbędzie się w W arszaw ie  w dniach 
od S— 12 października  br. K o m ite t  W ykonaw Tzy Z. Z. w 
uwzględnieniu tej p rośby  uchwalił odnieść się do związków 
i k lubów  spor tow ych  szczególnie w tych dziedzinach sportu , 
gdzie zaw ody m ogą  dać pewne dochody, aby w czasie T y ­
godnia  L o tn iczego  o ile z odpowiednim wnioskiem zwróci się 
do nich L iga  Obriony Pow ie trzne j P ań s tw a  urządziły  zaw ody 
spor tow e na  dochód  Ligi.

In ic ja ty w a  Z. Z. sk ierow ana do M in is te rs tw a  S praw  
W ew n ę trz n y ch  o reak tyw ow anie  P ań s tw o w ej R ady  W y c h o ­
wania F izycznego jak  zaw iadom iono oficjalnie nie może być 
w  tym  roku  przychylnie  za ła tw iona  wobec skreślenia z b u d ­
żetu sum na w ychowanie  fizyczne, jednakże w roku 1925 o ile 
odnośny  budże t będzie .j i rzy ję ty  przez M inisters tw o Skarbu  
będzie reak tyw o w an ą  R ad a  W yc h o w an ia  Fizycznego.

LIST ZE SZWECJI.
Sztokholm, dnia 21 sierpnia 1924.

Dziś dnia 2i bm. rozegra ła  w tut. Stadjonie d rużyna  
reprezen tacy jna  norw eska  mecz fo tba low y  z t. zw. Tigrarna 
drużyna  kom binow ana, sk ładająca  się z g raczy  różnych  k lu­
bów s tockholm skich) .  W y n ik  w ypadł na korzyść  N o rw egów  
2 : 1 (1 : x).

W  związku z tem nadmienić wypada, że d rużyna  n o r ­
weska bawi w Sztockholm ie  w  przejeździe do H elsingforsu , 
gdzie rozegra  dnia 24 bm. me.cz m iędzypaństw ow y N orw eg ja  
— Finlandja .

*
Szwecja —  Norwegja.

W  drugiej połowie w rześnia  (21/9) odbędą się w  Sz tock­
holmie zawody m iędzypaństw ow e piłki nożnej między d ru ży ­
nami Szwecji i Norwegji.

W  dniach 8, 9 i 10 bm. odbyły  się w G oteborgu  zawody 
pływackie o m is t rzos tw o  szwedzkie: Zawody rozpoczęły się 
wyścigami k lubow em i (w odróżnieniu  do indyw idualnych)

Dzień pierwszy. '
4X100 m etrów .
1. S tockholm s K appsim nings  K lubben  — 4,34; 2. Sim- 

klubben G óteborg  — 4,47,5; 3. S. 02 G ó teb o rg  — 4,58.
Bieg na 500 m. styl dowolny:
1. A rne  Borg, S. K. K. 6,41; 2. Ake B org  S. JC. K. 6,57; 

3. A rv idsson  S. 02 G ótebo rg  7,57.
A rne B org  s tanow ił klasę dla siebie, pozatem  w tych 

wyścigach wzięli udział ty lko  trzej powyżej wymienieni 
pływacy.

Bieg xoo m. dla pań:
1. H jó rd is  Topel,  N ajaden  1,21,2; 2. Viviani P e te rsson ,  

E sk ils tuna  1,22,9; 3- Aina Berg, Esk ils tuna  1,26,4.
Bieg 20o_m. na piersiach:
1. B. L inders ,  S. K. K. 3,04,1; 2. W issnell ,  H ellas  3,08,1; 

3. Cederblom, S. 02 G ó teb o rg  3,12,5.
Bieg n o  m. w yścig narodowy:
1. A rn e  Borg, S. K . K . 1,02,8; 2. Olle Smith, Simklubben 

1,06,1; 3. W agn er ,  S. K. K. 1,12,1.

Drugi dzień.
Skoki (proste) panów:
1. Jan sso n  S. JC. K . 173,5 pun k tów ; 2. W a l lm an  S. 02 

G ó teborg  161 p u nk tó w ; 3. O lausson  V es te ras  S. S. 150 
punktów .

Bieg 400 metrów na piersiach:
1. L in de rs  S. K. K. 6,30,6; 2. W issnell  H ellas  6,39,8; 

3. Jo n sso n  6,51.
Bieg 200 m. (styl dowolny):
1. A ke B org  S. K . K. 2,30; 2. A rv idsśon  S. 02 G ó teborg  

2,41,1; 3. S v anberg  S. K. K. 2,51,4.
Bieg 100 mtr. na plecach:
1. C ederblom  S.K.K. 1,21; 2. E. L u nd ah l  M alm ó 1,24,6; 

3. A ndren  S. 02 G ó tebo rg  1,46.

Trzeci dzień. 4 1 4-: > ,: j
Bieg 200 mtr. (t. zw. w yścig narodowy): , J
1. L inders  S .K.K., 2. B. Jonsson .
Skoki dow olne: 1. B lomgren.
Skoki pań: 1. E. Olliwiter S.K.K.
Bieg 1500 mtr.: 1. A ke B o rg  S.K.K., 2. A rv idsson  G ó­

teborg.
Bieg ioo mtr. 1. A rne  B org  1,02,2.

N ow y rekord szwedzki w  pływaniu.
D nia  12 b. m. odbyły  się zaw ody pływackie na odle­

głości 5000 m etrów . O siągnię ty  czas s tanowi now y rekord  
szwedzki, k tó ry  jednak, z pow odu silnegoi odpływ u w ody 
przyczynia jącego się do osiągnięcia lepszego czasu, nie zo­
stał uznany.

1. A ke B org  S.K.K. 1,16,24; 2. Ch. A ndersson  N eptun  
1,22,52,9; 3) A ry idsson  S. 02 G ó teb o rg  1,29,24,

J



Piłka wodna.

Stockholms Kappsimningsklubben został m istrzem 
Szwecji na rok  1924 bijąc sw ego przeciwnika N ep tun  w  sto­
sunku 6—3, do pauzy 4—o.

•  *

Ubiegłej soboty  i niedzieli odbyły  się w Stockholmie za­
w ody lekkoatle tyczne o m is trzos tw o  szwedzkie, na  ro k  I924> 
k tóre  dały następujące  wyniki.

Bieg 100 m. N. E ngdah l 10,8 sek.
Bieg 200 m. N. E ngd ah l  22 sek.
Bieg sztafetowy 4X100 m. T o w a rz y s tw o  sport. L unds 

U .I .F .  43,1 sek., (osiągnięty czas rów na  się rekordow i szw edz. 
kiemu).

Bieg 400 m. N. E ngdah l now y rekord  szwedzki 48,2. 
Bieg 800 m. A  5 vensson 1,55,2 sek.

, Bieg stafet. 4X400 m. T ow . Sport .  H ellas  3,21,1 sek. 
Bieg 1.500 mtr. S. L und gren  4,05,1 sek.
Bieg 5000 mtr. E. W id e  15,09,2 sek.
Bieg 10.000 mtr. E beling  32,19,4 sek.
Bieg z płotkami 400 mtr. C hris tie rnsson 56,3 sek.
Bieg z płotkami 110 mtr. S. SPetersson 15,2 sek.
Rzut oszczepem G. L in d s t ró m  63,90 mtr.
R zut młotem C. L ind 50,06 mtr.
Rzut dyskiem Liining 42,92 mtr.
Pchnięcie kulą Jansson 14,11 mtr.
Skok w  dal W . B jo rnem an  7,18 mtr.
Skok w  w yż H. Jansso n  1,88 mtr.
Trójskok F. Jansso n  14,40 mtr.
Skok o tyczce R y db erg  3,60 mtr.

Szwecja —  Niemcy.
D nia 31 sierpnia b. r. odbędzie się w Berlinie mecz foot- 

balow y drużyn  reprezen tacy jnych  Szwecji i Niemiec. (Stef.)

W  niedzielę, 24. sierpnia odbyw ały  się zawody lekko­
atle tyczne w różnych  m iastach  Szwecji, a najlepsze osiągnięte 
wyniki były.

Bieg 100 m.: E ngdah l (N orrkóp ing)  10,8 sek.
Bieg 400 h.: E ng dah l  (N orrkóp ing)  48,9 sek.
Bieg n o  m. z płotkami: C hris tiernsson  15,9 sek.
Skok w  dajl: B jornem an  7,09 mtr.
R zut dyskiem: Liining (M aries tad) 44,47 mtr.

W yścig kolarski naokoło jeziora Malar.
(310 kim.) je s t  na jpopularn ie jszą  im prezą  ko la rską  w 

Szwecji. P ie rw szym  zwycięzcą w ty m  biegu (w  r. 1892) był 
G ustaf F jas tad ,  k tórego  czas w ów czas wynosił 15 : 56*4,8“. 
Jiak się wynik zwycięzców od roku do roku  popraw iał  w y­
kazuje  niżej umieszczona tabela:

1893 Gideon E r ickson  15 : 00*36
1901 H. B lom gren  12 : 41*22
1903 H. M oren 12 : 17*31*4“
1904 H. M oren  11 : 51*26,6“
1908 H. M oren  11 : 27*36,2“
1909 H. M oren  11 : 23*07“
1911 Hj. Lewin 10 : 46*58,8“
1912 Lewis (Pol.  Afryk.) 10 : 42*39,8“

(w ynik  na ig rzyskach olimpijskich)
1914 A. W . 'Persson 10 : 29*42“
1917 R ag n a r  M alm  10 : 15*30,4“

T y m  razem:
1924 zdobył p ierwsze miejsce

Gunnar Skóld
(k tó ry  na olimpjadzie paryskiej zdobył czw arte  miejsce) 
w czasie 10:22*46,5“. I I .  O. Svensson 10:34*09,6“, I I I .  G. 
Jonsso n  10:38*11,5“.

Osiągnięcie pierwszego miejsca w tym że  wyścigu uw aża 
się u nas jako największe zw ycięstwo kolarskie. Jednym  z fa ­
w o ry tó w  tego  biegu był H. Moren, liczący obecnie 47 lat. 
M oren  zajął tym  razem  piąte miejsce, w czasie 10 : 55*44,5“. 
N ajlepszy  swój czas osięgnął on w  r. 1907, a mianowicie 
11 : 22*07“. T . C-son.

Stockholm, dnia 30. 8. 1924.
D nia  28 sierpnia b. r. odbyły  się w S tockholmie angiel- 

sko-szwedzkie zawody bokserskie, k tó rych  w ynik  w ypadł 
bardzo  korzystn ie  dla Szwedów, mianowicie 4 zw ycięstwa.

H a r ry  P e rs son  (Szw.) 90 kg. pokona ł swego przeciwnika 
H a r r y  Reeve (Angl.) 83,5 kg. knock -o u t‘em w trzeciem spo­
tkaniu; T aucred  (Szw.) 70 kg. wagi zwyciężył Anglika Ch. 
B row n  65.5 kg. wagi w szóstem spotkan iu  (sędzia p rzerw ał 
walkę i p rzyzna ł zwycięstwo T anczed ‘owi); A. B erggren  (Szw.)
61.5 kg. zwyciężył swego przeciwnika A. A b o t t ‘a (Angl.) 
k n ock -au t‘tem w szóstem spotkaniu, zaś A. K vo is t  (Szw.)
58.5 kg. pokonał Anglika H. H ug hes  również. k n o ck -au t‘tem 
w drugiem spotkaniu.

P oza tem  pokonał Szwed Is aksson  69 kg. wagi D uńczyka 
P ro n s tg a a rd ‘a w szóstem  spotkaniu  na punkty .

* *
*Dziennik tu tejszy  Dagens Nyheter urządza 6-ciodniowe 

wyścigi kolarskie  dookoła Szwecji. P rzes trzeń  ta wynosi 
160 mil (1 mila — 10 km.) W yśc ig i  rozpoczynają  się w p o ­
niedziałek dnia 1. 9. br. o godz. 7 rano  z Sztockholmu i bie­
rze w nich udział 19 cyklistów szweckich. (Stef.)

ZWIERCIADŁO.
Marek w piekle

czyli
„Zych" jedzie na mecz —  tramwajem.

W iedząc  coś niecoś z opowiadania  naocznych  św iadków  
jak  ciężką p oku tą  jes t jazda na boisko W a r ty  tram w ajem , un ika­
łem konsekw entn ie  tej szanownej instytucji.  M am  przecież żonę, 
dzieci i teściową, więc aż zbyt dużo pokutow ać muszę. O b y ­
w ałem  się przeto  w łasnem i chodakam i.

A  jednak  osta tn ia  sobota  (30. 8) skusiła mnie do wielu 
głupstw, a więc wpierw  do wdziania w piątek dopiero k u ­
pionych lakierków  na nogi, a dalej (w myśl recepty  żony), 
aby tychże (lakierków) nie zniszczyć, do skorzystan ia  z tram w aju  
miejskiego.

Że to zaś miał się odbyć mecz m iędzynarodow y W a r ta -  
V ic to r ja  Ziżkow, dalej, że pogoda była n iewyraźna, należało 
się spodziewać znacznej frekwencji w tram w ajach. W szyscy  
to  przewidzieli , ty lko nie P .  T . D yrekcja  T ram w ajó w  Miej­
skich. Z podziwu godnym  uporem  w ynurza ł się z zakrętu 
co dziesięć m inu t jeden tram w aj i zabieraj na każdym p rzy ­
stanku  ty lu  pasażerów, że starczy ło  już po dwuch p rzy s tan ­
kach na p rzep isaną  ilość. A  jak  był p rzepełniony tram w aj na 
X -ty m  przystanku , o tem sam k on du k to r  nie wie. T a k  więc 
na peronie (czyli t. z. p latformie), nie s ta ło  w edług przepisu 
8-iem osób, lecz przynajm niej 8 do kw adratu .

U rodziłem  się w czepku, albowiem byłem w to w arzy ­
stwie kpt. B., kolegi redakcyjnego, k tó ry  jako w ytraw ny  ofi­
cer linjowy przypuścił sz tu rm  i zdobył na peronie jakieś 20 cm. 
miejsca. T em  sam em  i ja  aw ansow ałem  i s tanąłem  na stopniu (!) 
kończynam i jednej nogi.n iczem  baletnica lub bocian. Oczywiście 
że na każdym  skręcie traciłem rów now agę  i w ypadywałem , lecz 
mój nieoceniony tow arzysz  obłapał mnie z taką  czułością, 
jakg dy by śm y  codopiero 15-tym kieliszkiem świeże b ra te rs tw o  
oblewali. W  każdym  razie jedynie dzięki tem u wyszedłem 
z imprezy tej bez poważniejszego szwanku, za co oficjalnie 
sk ładam  w imieniu własnem, żony, redakcji i teściowej mem u 
w ybaw cy  serdeczne podziękowanie.

Ale na tem nie koniec tego  dram atu .  Byliśm y na  tyle 
naiwni, że siedliśmy do ty lnego  wozu, k tó ry  — o dziwo, 
m im o iż m am y bilety do stacji  końcowej — gdzieś na po ło ­
wie drogi odczepiają.

T rzeb a  więc było wysiąść i gdzieś na przełaj, przez 
pola i rowy, dążyć na boisko W ar ty .  Że zaś tow arzysze 
moi byli w szyscy z „Związku L ekko  Atletycznego**, więc 
trzeba już było ich sporo  doganiać. Skoro  zaś w ylądow ałem  
na boisko W a r ty ,  spostrzegłem, że z moich now ych  lakier­
ków  zosta ły  tylko strzępy!

K to  tem u jest winien? Oczywiście, że i pośrednio , ale 
też  i najwięcej dyrekcja  T ram w ajów , k tó ra  primo pow inna 
(a leży to też w jej w łasnym  interesie) ruch tramwaiowy 
w czasie odbywania się meczu wzmóc. Secundo zaś, jakiem 
praw em  w yrzucono  nas na połowie drogi z tram w aju . M o ­
tyw ow anie się, że taki jes t  przepis, jes t ty lko blagą, bo skoro 
tak się przepisy  przes trzega, to dlaczego na peronie stać 
może m iast przepisowych 8-miu, 5 razy  tyle ludzi. Gdzie 
konsekwencja?!

Dość  żar tów  tak  z mojej strony, jak i ze s trony  d yrek ­
cji. Czekamy na poprawę. Zych.



WĘGRY - POLSKA 4 : 0  (3 :0)
Budapeszt, 31. 8. 1924. (te!, wł.)
Początkowo zmienne ataki. Dwie „samobójcze** bramki. Od I 5 minuty ata­

ki Polski. Reyman dwa razy przestrzeliwuje fatalnie. Do przerwy 3 : o. Po przer­
wie strzela Or t h  czwartą bramkę dla Węgier. Reyman znów przestrzeliwuje z ładnej 
dla niego wypracowanej pozycji. Rezultat końcowy 4 : o.

•  **

...I  z n ó w  r o z c z a r o w a n i e !  N a d z ie je  z a w io d ły .  Z d a w a ł o  s ię ,  ż e  tyły m a m y  d o d a tn ie ,  a t y m ­
c z a s e m  d w i e  „ w ł a s n e “ b r a m k i  z d a j ą  s ię  co in n e g o  m ó w ić .  Ż e  n a p a d  n ie w ie le  z d z i a ł a ,  było do  
p r z e w id z e n ia ,  c z e g o  w y r a z e m  n a s z  a rty k u ł w  o s ta tn im  n u m e r z e .  W y n ik ie m  3 : 1 b y l ib y ś m y  z a d o ­
w o le n i ,  w  d u c h u  l i c z ą c  na p r z e g r a n ą  z  r ó ż n ic ą  je d n e j  b r a m k i .  P o r a ż k a  na  głowę, ró w n a  p ra w ie  
n a s z e m u  n ie p o w o d z e n iu  w  P a r y ż u . W 4 s p o t k a n ia c h  ( l i c z ą c  ro z g r y w k ę  n a  O l im p ja d z ie )  u z y s k a l i  
W ęgry w  s p o t k a n ia c h  z P o ls k ą  d o t y c h c z a s  s t o s u n e k  b ra m  13 ; o (1 : o, 3 ; o, 5 : o i 4  : o).

D o k ład n y  o p is  gry d a m y  w  p rzy s z ły m  n u m e rz e .

OKRĘG POZNAŃSKI.

Poznański Z, O. P. N. —  Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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5 P o lo n ia 1:9 1:5 X 2 ~ - 2 - 2 :1 4

6 A. Z  S. 2:6 X 1 - - 1 - 2 : 6

Poznań.
U biegła  niedziela  zapow iadała  się pod w zględem  spor­

tow ym , jak  jeszcze żadna. T ru d n y  w y bó r  mieli byw alcy 
sportowi. Bo o tóż  co mieliśmy sposobność  oglądać: od śro ­
dy, 27 sierpnia począw szy  im ponu jący  turniej tenisow y o mi­
s t rzos tw o  Polski,  k tó rego  punk t ku lm inacy jny  zbliżał się w 
sobotę  i niedzielę. W  sobotę  w dalszym  ciągu mecz W a r t a — 
V ic to r ia— Ziżkov, w niedzielę dopoludnia: lekkoatle tyczny
tró jbó j d rużynow y, spo tkan ia  o m is t rzos tw o  P o g o ń —P o s ­
nania  i U n ja—Polonia ,  o 14-tej jedna  z najw ażnie jszych gier 
o m is t rzos tw o  klasy  B. Stella (Gniezno) — U ra n ja  (S taro łę-  
ka), k tó ra  to  ro zg ry w k a  dopiero za trzecim  razem  doszła do 
skutku, o ty m  sam ym  czasie jedna  z najważniejszych, bo już 
m iędzypodokręgow ych  rozgrywek, g rą  o m is t rzos tw a  klasy  
B: W a r t a  II .  —  O strov ia  (O s trów ) ,  wreszcie p o w tó rne  sp o t­
kanie W a r t a  — V ic to r ia  ZiżkW . A  chętnie zobaczyłoby się 
jeszcze zlot sokołów  okręgu  poznańskiego. I b iedny ten re ­
da k to r  spor tow y, m ający  w szystkie  te  im prezy obsadzić!

A  tu niebo do trzym ało  tradycji  i jak  za dotknięciem bi­
blijnej różdżki Mojżesza, w  sobotę, na  w yznaczoną  godzinę 
rozpoczęcia  zaw odów  W a r t y  z V ic to r ią  spad ł  u lew ny deszcz, 
k tó ry  p rze t rzym ał do.... niedzieli wieczora. A  ku chwale 
poznańskich spor tow ców  podkreś lić  należy, że w szystkie  w y ­
znaczone rozgryw ki doszły do skutku. I  tak  w t ró jb o ju  za­
tr ium fo w ał „P en ta t łon" ,  „P og oń "  polepszyła  sw oje szanse 
odbierając „P osnan ii"  jeden punkt, „U n ja"  w zm ocniła  funda­
m en t na  II .  miejsce w okręgo w y m  m istrzostwie, „Stella" 
udostępniła  sobie rozg ryw k i os ta teczne  o m is trzos tw o  klasy  
B, „ W a r ta "  II .  pokonała  jednego z najg roźn ie jszych  p rzeciw ­
ników  „O strov ię ‘‘, a wreszcie  „ W a r ta "  I I I .  z rehabili tow ała 
sw oją  p orażkę  kościańską, bijąc tam te jszy  „ F e ry o r"  2 : 1

i rów now ażąc  przez to  swoje zachwiane s tanow isko  w o s ta ­
tecznych ro zgryw kach  o ty tu ł  m is trza  k lasy  C. Jedynie  
W a r t a  I. przegra ła  w ysoko  (bo o : 3) do Victorii  — Ziż- 
kov, ale pocieszmy się, że po rażkę  tę  odniosła  w osłabionym 
składzie, i to... n iebardzo zasłużenie. A  w szystko  to  działo 
się nie na „boiskach", a na jakichś tam  „m oczarach  pińskich", 
tak, że żal robiło się dop raw dy  i zdrow ia  graczy.

Ale i publiczność poznańska, k tó ra  mimo ulewmego 
deszczu, tak  w pierw szym  jak i w drug im  dniu stawiła  się na 
mecz z „Y ictorią"  w sile około 1000 ludu, udowodniła ,  że na 
nią  m ożna liczyć. L itośc i  jednak  nie zna ona! Skoro  ty lko 
ulewa troszeczkę osłabła, już tupania  i oklaski na trybunie  
w yw oływ ały  d rużyny  na  boisko, a podczas g ry  częste były  
okrzyki „tempo...!" O  żeby to  W a s  tak, kochan a  P ub licz­
ności, pogonić choćby ty lko przez pięć m inut p o  tych  m o ­
czarach! Ciekawiśmy, jakie byście też nam  „ tem po"  pok a­
zali!

Jedynie  tenis musiał spocząć. Sfery tenisowe, mniej od 
„sfer p iłkarskich" przyzw yczajone  do błota, narazie odpoczy­
wają. A  odpoczynek  ten słusznie im się należy, t o  przy  li­
cznej konkurenc ji  „naorali"  się dość, z świeżemi więc siłami 
s tan ą  do finałów, tak  dla nich ważnych.

Czy jeszcze w tym  num erze  podać będziemy mogli p rze­
bieg p ierwszych m is t rzos tw  tenisow ych, w ątp im y  bardzo, bo 
n iegogoda  narazie  trwa...

31. 8. Pogoń —  Posnania 2 : 2 (1 : 1).
P o  ulewie boisko P ogon i  możliwe do gry  jedynie z b o ­

ków, porośn ię tych  traw ą. P o la  p odbram kow e  zato straszne  
przeds taw iały  błota. P rzez  cały czas meczu, akom paniow ał 
grze rzęs is ty  deszcz.

D ruży ny  g ra ły  w składach następujących:
P ogoń: G iergowiez; Tewes, G rzeszkow iak; W iniewicz, 

Adamski, Czyżak; Friedel, K aźm ierczak , Śmiglak, Sikorski, 
Częstochowski.

Posnania: N ow akow sk i;  Liszkow ski,  B orow ski;  P a ­
włowski, Kmieć, K uźniew ski;  P iła t ,  Olejniczak, Niedzielski, 
Flieger, K oszuta .

Z począ tku  lekka przew aga  Posnanii,  k tó ra  przynosi jej 
gola, ładnie w ypracow anego  i zdobytego  przez Fliegera. D użo  
niebezpiecznych s t rza łów  broni z b raw u rą  i szczęściem Gier­
gowicz, często w ostatniej chwili. W reszc ie  z ryw a się i P o ­
goń, podchodzi od czsau do czasu pod b ram kę Posnanii, 
jednak  a tak  jej jes t  bezwładny. D opiero  długi strzał A d a m ­
skiego przynosi wyrównanie.  P iłka  była  m ożliw a do  obrony, 
jednak  piłka wddocznie ześlizgnęła się N ow akow sk iem u z ręki.

P o  przerw ie  a takuje  P o g o ń  w dalszym  ciągu. Ł a d n ą  
cen trę  F riedela  chw yta  Częstochow ski i ładną g łów ką  pakuje  
piłkę do siatki. Usilne s ta ran ia  Posnanii  nie p row adzą  do 
sukcesu. Niedzielski dw ukro tn ie  pudłuje, raz po przeboju  
z w ysokości pola b ram kow ego  strze la  w aut.  D op ie ro  pod 
sam koniec Niedzielski w yrów nuje  s trza łem  nie do obrony.



Wynik remisowy słuszny, według przebiegu gry. Am­
bitna gra u obu drużyn. Giergowicz w bramce Pogoni bardzo 
dobry a przedewszystkiem ofiarny. W obronie Grzeszko- 
wiak i Tewes nie ustępowali sobie. Winiewicz i Czyżak 
dopisali, po Adamskim znać długi wypoczynek choć i on 
pracował wytrwale. W napadzie prawa strona Fricdel-Ka- 
źmierczak miała chwile dobre. Najsłabszy Śmiglak, który 
przedewszystkiem nie nadaje się na kierownika ataku. Po 
przerwie Częstochowski trochę się poprawił.

W  Posnanii Nowakowski nie miał „swego dnia“, obrona 
dobra, pomoc lepsza niż u przeciwników, napad również, 
brak mu tylko celnych strzałów.

Na suchem boisku napad Posnanii niewątpliwie prze­
chyliłby szalę zwycięstwa na swoją stronę.

Sędzia p. Malow.
31. 8. Unja — Polonja 5 : 1 (4 : 1).
Boisko Posnanji. Zawody o mistrz, kl. A. Polonja w 

kompl., Unja bez Dziennika na środku ataku. Pierwsza po­
łowa upływa pod lekką przewagą Unji, która w pierwszych 
minutach gry uzyskuje trzy bramki. Zanosi się na wynik 
wysoki — lecz Polonja zastosowuje umiejętną obronę i tylko 
jedna jeszcze bramka dla Unji pada do przerwy. Po zmia­
nie zupełna przewaga zwycięzców — którzy wobec gremjal- 
nej obrony gospodarzy z trudem uzyskują piątą i ostatnią 
bramkę. Polonja uzyskuje jedyną bramkę przez Repetę z 
karnego za rękę. W Unji zawiódł atak. W Polonji odznaczał 
się prawy obrońca, bramkarz i w ataku prawy łącznik. Sę­
dziował uważnie p. Nawrocki.

Warta — Viktoria Ziżkow 
30. 8. —  1 : 1 (1 : 1)  31. 8. —  3 : 0  (1 : o).

Spotkania powyższe mające się stać atrakcją sportową 
ucierpiały bardzo wskutek złej pogody. Ulewny deszcz i bło­
tnisty teren nie dopuścił w oba dni do rozwinięcia faktycznie 
ładnej gry. Niemniej jednak pokazała drużyna czeska, że 
stanowi zespół zgrany, technicznie i taktycznie doskonały. 
Gra gości oparta o szybką, przyziemną kombinację, ze szcze- 
gólnem forsowaniem skrzydeł, mogła się podobać. Umieją 
się oni także szybko dostosować do terenu i odpowiednio 
zmienić swą taktykę. Na boisku zachowują się spokojnie 
i poprawnie, orzeczeniom sędziego podporządkowują się kar­
nie, grę samą prowadzą fair — tak że ogółem robią dodatnie 
wrażenie, bodajże najlepsza z dotychczas goszczących u nas 
drużyn. Lecz przejdźmy do gry samej:

Sobota. Przed sędzią p. Brzezińskim stają drużyny: 
Victoria Żiżkow Benda

Zenisek Stehlik 
Kasper Suchy Kónig

Mares Novak Mateusz Krystal Jelinek
Dabert Przybysz Szmyt Niziński Szwarc

Olszewski Wojciechowski Cynka
Jarzembowski Śmiglak

Warta: Fontowicz
Warta więc bez Stalińskiego, Spojdy i Mówki, z Niziń- 

skim (po dłuższej przerwie) na łączniku. Victoria Żiżkow 
tylko bez Hojera.

Warta więc bez Stalińskiego, Spojdy i Mówki, z Niziń- 
gości. Już w pierwszej minucie mogła by siedzieć bramka. 
Uzyskują tylko korner, niewykorzystany. Czesi odbierają piłkę 
i przypuszczają szereg groźnych ataków lewą stroną, których 
rezultatem są aż 4 krótko po sobie następujące rzuty z roku, 
wszystkie niewykorzystane. Atak Warty kończy aut. Zły 
odkop Śmigiaka, któremu śliska piłka zjeżdża .z nogi po­
zwala Nowakowi usadowić piłkę w siatce zielonych. Krótko 
potem nie trafia Śmiglak piłki, Jelinek ciągnie sam na bramkę, 
zda się że pewny gol, lepz Cynka w ostatniej chwili broni 
na róg. Kilka razy broni Fontowicz bardzo przytomnie. Po­
woli gra się staje otwartą, lecz ataki Warty za powolne nie 
przynoszą żadnego skutku. Dopiero z podania Szmyta strzela 
Przybysz silnym strzałem tuż pod poprzeczką wyrównującą 
bramkę. Warta zaczyna sukcesem atakuje nadal. Dabert po­
daje piłkę naprzód do piłki leci równocześnie bramkarz i Ni­
ziński, piłka idzie do tyłu i Wojciechowski strzela ostro na 
pustą bramkę, lecz w ostatniej chwili broni Stehlig główką. 
Ostatnie minuty pierwszej połowy należą wyłącznie do W ar­
ty. Jeszcze jeden strzał Wojciechowskiego nad poprzeczkę 
i sędzia odgwizduje przerwę. Po przerwie zaczynają Czesi, 
lecz Warta odbiera piłkę i ciągnie pod bramkę Yiktorii. Ła­

dna główka Przybysza z podania Nizińskiego odbija się o 
poprzeczkę. Chwilę później bije Niziński na aut. Atak Cze­
chów kończy się ostrym strzałem Nowaka obok słupka. Ła­
dnej centry Szwarca nikt nie umie wykorzystać. Fontowicz 
ładnie broni ostry strzał Kristala. Przybysz przedziera się 
i dostaje się szczęśliwie przed bramkę, pomimo jednak że 
bramka pusta, do niej trafić nie umie.

Czesi zrywają się i dążą za wszelką cenę do. wygranej. 
Fontowicz broni w ostatniej chwili ostry strzał Nowaka. Za-

A utografy „V ictorii“ — Ziżkow
u dołu na prawo podczas sławnego globetrotera-rowerzysty 
Ryszarda Voelpel‘a, który przypadkowo zjechał do Poznania 

i bawił wśród piłkarzy czeskich i polskich.

mieszanie pod bramką Warty przerywa gwizdek sędziego 
— karny. Na widowni zdenerwowanie. Do egzekucji przy­
stępuje Nowak, groźny strzelec, lecz strzał ostro wymierzony 
broni wspaniale Fontowicz. Rzęsiste brawa wynagradzają 
go za ochronienie Warty od pewnej bramki. Czesi duszą na­
dal, jednak bez skutku, i tak kończą się zawody wynikiem 
x : 1.



Sędzia p. Brzeziński bardzo dobry, zadowolił  obie s t ro ­
ny. Mówili naw et Czesi, że był „e rs tk la ss ig“.

Niedziela. W  drugim dniu s ta je  W a r t a  ze Szneidrem  w. 
b ramce, V ic tor ia  z 'Rullem na środku  ataku. Podobn ie  jak  w 
sobotę  podchodzi W a r t a  od razu  pod b ram kę  gości, s trzał 
'P rzybysza idzie tuż  przy  słupku na out.  Czesi b iorą  in icja­
tyw ę w ręce i opanow ują  chwilowo pole. Szneider w kracza  
k ilkakro tn ie  skutecznie. A tak i W a r ty ,  aczkolwiek mniej li­
czne, jednak  s tw arza ją  groźne sytuacje. I  tak  o s t ry  zaw i­
jany  s trza ł  P rzy b y sz a  z podania  . N izińskiego idzie na aut. 
Z szybkiego a taku  prawej s tro ny  Czechów pada  jedy na  b ra m ­
ka  tej po łow y gry. Po- p rzerwie w idzimy grę o tw ar tą .  Ataki 
Czechów  rów ne  i skuteczne spraw iają  wiele k łopo tu  defen- 
zywie zielonych. A ta k  W a r t y  nie  ma jednakże szczęścia, 
gdyż  przebój P rzyb ysza ,  zapow iadający  pew ną bramkę, k oń­
czy  się s t rza łem  w ręce bram karza ,  o s ta tn ia  zaś okazj"a zdo­
bycie bram ki pod  koniec g ry  mija bez skutku. W ybiega jący  
bow iem P rzyb yszow i naprzeciw  b ram k arz  B enda zdążył w 
os tatn iej chwili p rzerzucić  piłkę nad  bramkę. Z drugiej s t ro ­
ny zdo by w ają  Czesi d rugą b ram kę  przez N owaka. Trzecia  
b ram k a  pada z fałszywego odbicia Śmiglaka i tak  Czesi scho­
dzą jako zwycięzcy z boiska.

W  drugi dzień sędziował bardzo  dobrze kpt.  Baran.
Jeżeli chodzi o ocenę drużyn, to  trzeba  przyznać  bez­

w zg lędną  wyższość  d rużyny  czeskiej nad naszą d ruży ną  pod 
w zględem  w yrobienia  technicznego i tak tycznego. W a r t a  
nadrobiła  braki te  ambicją  i silną w olą  zwycięstwa, to  też  s ta ­
nowiła  dla Victorii  pow ażnego  przeciwnika. R ezu lta t  p ierw ­
szego dnia sprawiedliwy. W  drugim  dniu byłaby w ygrana  
C zechów różnicą  jednej b ram ki słuszniejszą.

U  Czechów była atak  najlepszą częścią drużyny. W y ­
bijali się zwłaszcza N owak, Jclinek i Mares. R esz ta  d rużyny  
stanow iła  zgrany  i dob ran y  zespół. W a r t a  g ra ła  oba dni ba r­
dzo ofiarnie. W y ró żn iać  jednego byłoby k rzyw d ą  dla d ru ­
gich. Jedn o  było ty lko nierozsądne, że W a r t a  przy  p rzep ro ­
w adzaniu  a taków  za mało miała zimnej k rw i i zawiele z u ­
żyw ała  energji bezproduktywnie , to  też w  drugiej połowie gry 
niedzielnej n iek tórzy  gracze W a r t y  opadli na  siłach.

31. 8. W arta II. —  Ostrovia (Ostrów) 3 •' 1.
Boisko W a r ty .  S potkan ie  o m is t rzos tw o  klasy  B, mię- 

dzypodokręgow e.
W y g ra n a  W a r t y  zasłużona, bo p rzew aga  jej była  wielka. 

Oczywiście, że b ło tn is ty  ten  te ren  uniemożliwił jakąkolwiek 
rac jona lną  grę.

Sędzia p. P a czk o w sk i  Tad.

31. 8. Stella (Gniezno) —  Uranja (Starołęka) 4 : 1.
S tad jo n  W o jsko w y . O  m is trzos tw o  klasy  A w p od­

okręgu. S tella i U ran ja  rów ną  w sw oim  podokręgu  uzyskali 
ilość punktów. K onieczną  s ta ła  się p rze to  rozgryw ka  decy­
dująca, k tó ra  dw ukro tn ie  już  nie doszła do sku tku : dw a ty ­
godnie poprzednio  na boisku „ W a r ty " ,  a p rzed tygodn iem  w

HUMOR NA IGRZYSKACH,
Jeden  z biegaczy zagran icznych  odłączył się od swej 

d rużyny, a ponieważ zapomniał swej odznaki zaw odnika  nie 
chciano go wpuścić do s tadjonu. Zaw odnik  widząc, że w ża­
den sposób nie p rzekona  fu nkc jonarjusza  porządku, w yko­
rzys ta ł  dogodny  m om ent i w yrw ał się. R ozpoczął się za  nim 
pościg  po lic janta  i funkcjonarjusza. P o  dw ustu  m etrach  p ró ­
żnych w ysiłków  zostali oni zdystansow an i praw ie o setkę i p o ­
wrócili przekonani dowodnie, że mieli do czynienia z olimpij­
czykiem. T a  k lęska  nie podobała  się jednak  publiczności, 
k tó ra  też drw iła  nielitościwię ze sw ych niedaw nych  faw o­
rytów.

J a k  P an  rep rezen to w a ł  ba rw y  F ran c j i  na arenie między­
narodow ej?  Z ap y ta ł  jeden.

T o  H olendrow i daliście się tak  ła tw o nabić, a cóżby to 
był za  blamaż, gdyby  na jego miejscu był A m erykanin?  D o ­
dał drugi.

O czywiście  nie mieli na to  co odpowiedzieć o w mil­
czeniu przyjęli  dowcipne uwagi swych niezadowolonych, a 
m oże zadow olonych  z tego ziomków.

Gnieźnie. N areszcie  trzecie  spotkanie  rozw iązało  decydująco 
ten  węzeł gordyjski,  trap iący  od dłuższego czasu okręgow y 
W yd z ia ł  gier i dyscypliny.

31. 8. W arta III. —  Fervor (Kościan) 2 : 1,
Boisko W a r ty .  Spotkanie  m iędzypodokręgow e o m i­

s t rzos tw o  klasy  C.
Z wielkim wysiłk iem zdołała  „ W a r ta "  zrehabili tować 

się za sw oją  porażkę  kościańską, g ra jąc  ty lko  w dziewiątkę.

31. 8. Zorza —  Britanja 10 : 1 (4 : 1).

Zawody odbyły  się z wielkiem opóźnieniem i to  z p o ­
wodu nieprzybycia na czas p. sędziego. Zaw ody jak już  z 
wyniku wnosić można, p row adzone  z p rzew agą  Zorzy  mimo, 
że g ra ła  w osłabionym składzie. S trzelcem 7-miu bram ek 
był Jankow ski .  Sędzia p. W eso łow sk i zad/owolił. A. Naw.

2. 9. W arta —  Viktoria Ziżkow 4 : 1  ( 3 : 1 ) .
Spotkanie  trzecie miało nam  pokazać  tę  ładną  grę, k tórą  

pokazać  m ogą  pierw szoklasow e d rużyny  czeskie. D w a  pierw ­
sze bow iem spotkan ia  ucierpiały  b a rdzo  w sku tek  złej pogody. 
G ra  była  tym czasem  ostra  i b ru ta lna  i mało zdradzała  piękna.

•Pierwsze chwile należą do W a r ty ,  k tó r a  p rzypuszcza  
szereg  a taków  na b ram k ę  gości. I już  w pierwszych m inu­
tach  przes trzeliw uje  Niziński z pewnej pozycji . T o  samo 
robi K ris te l po drugiej stronie. Z cen try  S zw arca  uzyskuje  
P rz yb ysz  jedyną  b ram kę  dla barw  W ar ty .

Czesi się z ryw a ją  i przenoszą  grę  na  połow ę zielonych. 
A tak i  Czechów zawsze celowe i szybkie p rzynoszą  im jesz ­
cze dwie bram ki strzelone obie przez N owaka. P rz y  drugiej 
bramoei nie był W ojc iechow sk i bez winy. Pew nej pozycji nie 
umie w ykorzystać  Szmyt, aczkolwiek stoi sam  pod bram ką. 
P o  przerwie g ra  W a r ta  bez P rzybysza ,  na k tó reg o  pozycji 
g ra  od tąd  Kosicki. W a r t a  koniecznie chce rezu l ta t  p o p ra ­
wić, leczwysiłki pozosta ją  beż skutku. Gra staje się o s t rą  
i og lądam y kilka „ trupów " na boisku. Czesi zd obyw ają  jesz­
cze jedną bram kę. W a r t a  g ra  chaotycznie  i lekko muruje. 
A ta k  jej zdenerw ow any  m arnu je  kilka ładnych  pozycji . 
B ramki strzelonej przez Nizińskiego sędzia z pow odu  spa ­
lonego nie uznał.  W ś r ó d  ciemności odgwizduje  sędzia kpt. 
B aran  zawody.

N a d rużynach  znać  było  odbycie dw óch ciężkich meczy 
poprzednich, szczególnie odbiło się to  n a  W arcie ,  k tóre  na 
b ło tn is tym  terenie grać  nie umie. Publiczności s tosunkow o 
mało. Galerja  zabawiała  się w gwizdanie i naw oływ anie  sę­
dziego, zupełnie z resz tą  niesłusznie, gdyż prow adził  on za­
w ody energicznie i sprawiedliwie. Zadanie jego  było zresz tą  
bardzo  utrudnione, gdyż  gracze, zwłaszcza kilku z W a r ty ,  
mało w ykazywali ku l tu ry  sportowej.

F ran cuz i  lubią hu m or  i skoro  ty lko  zdarzy  się po tem u 
okazja po traf ią  ją  w ykorzystać . O to  przykład. P o  każdym  
biegu w s tadjonie  dwaj specjalni fu nkc jonarjuszę  równali 
bieżnię. P on iew aż  nie spieszyli się zbytnio, w ówczas jeden 
z gospdarzy  zwrócił im na to  uwagę. Jeden  z nich p rzy ­
spieszył w ówczas tempo, drugi zaś zaczął zos taw ać  w tyle. 
S postrzeg ła  to  publiczność i zaczęła krzykam i dopingow ać 
zosta jącego. P o w s ta ł  w skutek  tego. fo rm alny  w yścig  „za­
miataczy", k tó ry  rozbaw iona p u b l icz n o ść ' nagrodziła  ok las­
kami. Nawiet spokojni Anglicy śmiali się serdecznie.

'fi

Półf ina ł w Tenisie. B o rodra-L acos te  (F ranc ja )  — con­
tra  PIun ter-R ichards (A m eryka) .  W a lk a  zacięta. T łu m y  
Fran cuzó w  zachęcają  sw ych pupilów. P rzy  tablicy or jen ta-  
cyjnej m ały  chłopaczek wywiesza, po skończonej grze  nume- 
ra  w yraża jące  s tosunek  gry. Rzecz ciekawa jednak, że skoro  
ty lko zwyciężą F rancuzi,  już  nu m er  obwieszcza to  w idzom, 
gdy zaś A m erykanie  odniosą zwycięstwo, długo jakoś szuka



30 VIII. Jutrzenka II. —  Warta I. jnnj. ł  : 4 (0 : 1)
Gra niezbyt ładna. L ekka  przew aga Jutrzenki.

31. VIII. Jutrzenka I. —  Posnania III. 9 : 1  (5 : 0).
S tała  przew aga Jutrzenki.  Gra na jedną bramkę.

31. 8. L ech  —  Pentatlon 4 : 1  (3 : 1) Boisko S tad jonu  
W ojskow ego .

Ostrów.
17. 8. Fortuna I. —  Młodzian I. 1 : 1.
P ie rw szy  w ystęp  now opow sta łe j  „F o r tu n y "  zakończony 

wynikiem rem isowym.
17. 8. Ostrovia III. —  Ostrowianka I. 3 : 2-
O strov ia  m a s ta łą  przewagę, nie umie jej jednak  uw y­

datnić  cyfrowo.
17. 8. Ostrovia I. —  Ostrovia II. 6 : 2.
Spotkanie  czołowych drużyn O strov ji  zaaranżow ano  w 

ostatn iej chwili w miejsce' meczu m istrzów  podokręgów  na 
k tó ry  d ruży na  podokręgu  I się nie stawiła. P o  bardzo  in­
teresu jącej i w ciekawe sy tuacje  obfitującej g rze ,  pokonała  
p ierw sza  d ruży na  swych m łodszych kolegów w stosunku
6 : 2.

24. 8. Ostrowianka I. —  Ruina komb. (Ostrzeszów)
13 = °-

O strow ian ka  pokonała  swego przeciwnika łatwo. Gra 
mało zajmująca.

24. 8. Ostrovia I. —  Polonia I- (Poznań) 2 : 1.
O strov ia  w ystąp i ła  w bardzo  osłab ionym  składzie, bez 

D ola ty , Podem skiego ,  P i ła ta  i Kwietniewskiego. K ró tk o  po 
rozpoczęciu g ry  schodzi z boiska kon tuz jonow any  śr. pom oc­
nik, tak  że miejscowi g ra ją  dalej w dziesiątkę. M imo to 
zwyciężyli ła tw o  Polonię, k tó ra  okazała  się d ruży ną  o b a r ­
dzo przeciętnych walorach. W og ó le  spodziewano się po A- 
k lasowej drużynie  coś więcej, tym czasem  Polon ia  zupełnie 
zawiodła i zawdzięczając rezerw om  O strov ji ,  zeszła z bo ­
iska poko nan a  jedynie różnicą jednej bramki.

M u ro w a n a  Goślina,
31. 8. Polonja (Główna) —  Concordia 6 : 3.
Gra toczyła się pomimo ulewy w o s t rem  tempie i z p rze ­

w ag ą  gości. W yróżn i l i  się z m iejscowych ś rodkow y n a ­
pas tn ik  i obrona, z gości linja pomocy, lew y łącznik i b ra m ­
k a rz  Kaźm ierczak, k tórego  o fiarna  in te rw enc ja  w bagnach  
po dbram kow ych  u ra to w a ła  d rużynę od możliwej porażki. 
D ru ż y n a  C oncordji posiada  jednostki, k tó re  zarządzeniom 
sędziego s taw iają  opór  i u la tn ia ją  się z boiska przed końcem 
gry, to  też  na 10 min. p rzed końcem, g ra  ona  ty lko  w
7 graczy. W idz.

Leszno.
31. 8. Sokół I —  Pogoń II  4 : 4  (1 : 3).
31. 8. Młodzież I  (Zaborowo) —  Pogoń I I I  2 : 5  (2 :2 ).

31. 8. Pogoń I (Skalmierzyce) —  Pogoń I o : 1 (o : 1).
O  m is t rzos tw o  k lasy  C.
P ow ie trze  nie dopisało. Boisko zupełnie rozm okłe, przez 

co kom binacy jna  g ra  była uniemożliwiona. Skalm ierzyce g ra ją  
w dziewiątkę, L eszno  w dziesiątkę, ponieważ sędzia w ykluczył 
gracza, k tó ry  opuścił boisko i po chwili bez zgłoszenia się 
dalej grał. P rzew aga  leszczyniaków była widoczna, jednakże 
znakom ity  b ram k arz  skalm. niweczył wszelkie ich zam iary  
zdobycia bramki. O b ok  n iego  popisyw ał się dobrze  center 
pomocy. W  drużynie  leszcz, jak n a  calem boisku najlepszym  
był M arcinkow ski na  p raw y m  łączniku. P om oc  i obrona., 
zadowoliła, b ram k arz  bez pracy. Sędzia p. F o e rs te r  zadowolił-

Eles.

OKRĘG TORUŃSKI.

Bydgoszcz,
24. 8. Pałonja komb. —  Sportsbriider 6 : 1  ( 4 : 0 ) .

P oniew aż  nie udało się na ten  dzień sprowadzić  po w aż­
niejszego przeciwnika, a św iąt p rzym usow ych  było dosyć, za­
im prow izow ano szybko mecz pow yższych  drużyn, k tó ry  jako 
tren ing  obu s t ron om  się przydał.

P o lo n ja  stanęła  z d ru żyn ą  skom binow aną  z g raczy  I, I I  
d rużyny  i jun iorów , Sportbr iider  zaś w dziewiątkę.

Minus ten. o raz  kolosalna  p rzew aga  techniczna P olon ji  
pozwoliła  bawić stale pod b ram ką  S portb r i ider‘ów, to  też  
b ram ki sypały  się jak  z rog u  obfitości. W  pierwszej po ło ­
wie padło praw id łow ych  bram ek  4, dalsze 4 n ies te ty  ze spa­
lonego chociaż były  to  bram ki najładniej w ypracow ane  
i  strzelone.

W  drugiej połowie gra  P o lon ja  bardzo  nonszalancko', 
zdobyw a więc ty lko  2 bram ki a „Sportbriider" ,  k tó rzy  w al­
czyli do końca zażarcie strze la ją  sw ego goala  honorow ego.

U  P o lon ji  grali słabo rezerw ow y lewy łącznik i rez. 
obrońca, k tó ry  naw et Golca w ruchu  ham ow ał.  R esz ta  ro ­
biła z przeciwnikiem co chciała. Bardzo  podobał się czysty  
sz top ing  i n ieraz wspaniale  główki, k tó rem i praw ie z każdego 
dobrze podanego  rogu  zdobyw ano  bramki.

S portsb ri ider  poza wielką w ytrzym ałośc ią  i bojow ością  
nie pokazali niczego. S łaba kombinacja, b rak  techniki 
i s t rza łu  jedynie buzią i stałemi p ro tes tam i wobec sędziego, 
k tó ry  na t renn ingow ym  meczu nie chciał uciekać się do w y ­
kluczeń, się odznaczali. Gdzież ta  u n iem ców  często  spo ty ­
kana  dyscyplina spor tow a?  Tuli .

odnośnego  num eru  i w ywiesza go bardzo  powoli, jakby  z 
niechęcią. Oczywiście nie uszło to  uw agi widzów, zwłaszcza 
zagranicznych.

*

W  finale boksersk im  zwyciężył Anglik  Mallin swego 
rodaka  F.lliota. Publiczność  f rancuska  pow ita ła  to  o g ro m ­
nym wyciem i gwizdami, ponieważ Mallin w ygra ł poprzed­
niego dnia niesłusznie (w edług  niej) na pu nk ty  z F rancuzem  
B rcussem . H a łas  był tak  duży, że p raw ie  nie było słychać od­
gryw aneg o  hym nu  n a rodow ego  angielskiego. Jeden  z A ngli­
ków, k tó ry  dopiero co przyszedł na zaw ody zapytu je  F r a n ­
cuza co to  za „wycie".

T o  now y m arsz  tr ium falny  dla zasłużonych zwycięz­
ców angielskich, odpow iada Francuz.

*

W  stadjonie  dzień upalny. K elnerzy  k ręcą  się ro zno ­
sząc na jrozm aitsze  napiwki, za k tó re  płaci się cenę t. zw.

„m iędzynarodow ą". T . j. k ilkakrotn ie  wyższą, aniżeli n o r ­
malnie.

Jeden z w idzów francuskich spragniony  bardzo  pros i  o 
lim onjadę  i p y ta  rów nocześnie  o cenę. 2 franki — brzmi od­
powiedź!

T a k  to  dla A m eryk anó w  i Anglików, ale j a  jes tem  tylko 
„oszczędnym " Francuzem .

Jeden z F ran cuzó w  prow adzi w  przedbiegu na  5 kim. 
Pub liczność  k rzyczy  i zachęca go „przeraźliwie". N agle  Fin- 
landczyk w ysuw ał się na czoło i oddala  się pewnie. Jeden 
z F rancuzów , k tó ry  krzyczał najwięcej w grupie  u ry w a  nagle 
i zw raca  się do sw ych tow arzyszy :

P rzes tańc ie  już krzyczeć!
? ! ?
Zdenerwowaliście  sw ym  krzykiem  naszego  zawodnika 

i dos ta je  w  skórę.
A  dlaczego nie zdenerw ow ał się Finlandczyk!
Bo, bo on nie rozum ie  po francusku! W u.



OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Królewska Huta.

31 8. 24. Amatorzy —  03 Cieplice 2 : 4 (2 : 3).

Z aw ady pow yższe odbyły  się na boisku m o kry m  i p o d ­
czas ulewnego deszczu. P ie rw szą  b ram kę  uzyskali A m ato rzy  
m ając z początku  przewagę. W  pierwszej połowie gra  o tw arta ,  
zaś  w  drugiej,  wobec doskonałej techniki i kombinacji gości, 
więcej było widać A m ato ró w  leżących jak  stojących. P ub licz ­
ności około  1500. Sędziował p. Reguła, dobrze.

W edle  o trzym anych  wiadomości zosta ły  wszystkie  za ­
w ody przyjacielskie i związkowe na G órnym  Śląsku z pow odu 
u lew nego deszczu przesunięte.

A m a to rz y  nie chcąc się pogodzić z ponies ioną klęską, 
zaangażow ali  „03“ Cieplice na rew anżow e spotkanie, k tóre  się 
odbędzie  we w to rek  2/9. 24 r.

Katowice.
W  osta tn ią  niedzielę rozpoczęły  się zaw ody o m is t rz o ­

stwo okręgow e na G órnym  Śląsku. Nie od rzeczy będzie 
uczynić  m ały  przegląd  sil. T a k  więc w A. klasie g ra ją :  A m a­
torski, N aprzód , Pogoń , E. F. C„ Ruch, Orzeł, Iskra  
i S trzała.

Jak o  ogólnego faw ory tę  m ożna uw ażać  A m atorsk i.  
D ru ż y n a  tą nie g ra  w praw dzie  na G. Śląsku najefektowniej , 
ma jednak  n iezw ykłą wolę do zw ycięstwa w raz z rzadko spo ­
tykan ą  pilnością i to  wszystko, co po trzeba  do zwycięstwa.

N aprzód  ma wszelkie dane po temu, że m ógłby  A m a­
torsk iem u w m is trzos tw ach  coś zepsuć, albowiem drużyna  
zawsze w ystępuje  godnie i s tanow i harm on ijną  całość.

Iskra ,  do tychczasow y mistrz, nic o degra ła  tej roli, jaką  
by m istrz  odegrać  powinien, jednakże nie w yklucza to  nie­
spodzianek.

P o g o ń  n a leży  także do rzędu tych, k tó rzy  poważnie 
p re tend ow ać  będą do ty tu łu  mistrza. D ru ży n a  ta os tatn io  
doznała  wzmocnienia ,  chociaż spodziew am  się, że jej w za­
kończeniu brak  będzie siły.

E. I1'. C., jedna  z technicznie n a jd oskona lszych  drużyn, 
będzie miała także  p ow ażne  słowo do dorzucenia .  Chociaż 
w  osta tn im  czasie poziom E. F. C. s trasznie  się obniży ł tak, 
że wr drużynie  tej dużo w iary  pok ładać  nie m ożna. Tak, 
gdyby  posiadał E. F. C. sw ą daw ną formę, o m is trzos tw ie  tej 
d ruży ny  w ątpić  by  nie należało, lecz tem pora  mutantur.. .

TO U R W IOŚLARSKIE DL. 400 KLM.
Próba wytrzymałości.

N ad  ranem dnia 5. 8. 24 r. w yruszy ła  z Bydgoszczy  
o sada składająca się z 3 w iośla rzy -rega tow ców  poznańskiego 
„K lubu  W ioś la rsk iego"  fpp. Zd. Cześniak, J. Ziętkiewicz 
i M. Rotnicki),  na specjalnie na ten cel zabranej łodzi 
(w ó jka  na 4 k ró tk ie  wiosła) pod m. „Świtezianka".

Celem osady  „Świtezianki" było dostać  się d rogą  wodną, 
za pom ocą łodzi wycieczkowej do Poznania.

Etap pierwszy —  Bydgoszcz— Łabiszyn.

P rz ep ły n ąw szy  B rdę dosta jem y się tuż w śródmieściu 
do pierwszej śluzy — k tó ra  stanow i jakoby  w stęp  do kanału  
bydgoskiego.

P o  d ługo trw a łym  nud ny m  przedostaniu  się przez 6 wiel­
kich śluz na  kanale  bydgosk im  — skręcam y po cr. 15 kim. 
jazdy do tak  zw anego „Lisiego ogona", kanału  przeszło 100 
kim. długiego, k tó reg o  celem jes t zasilać w wodę kana ł b y d ­
goski, czerpiąc swe nieskończone zapasy  elem entu  m okrego  
z ba jkow ego Gopła.

Z razu  jazda na kanale  dobra, jedziem y przeciw lekkiemu 
p rądow i ca. 6—7 kim. na godz. Szalony upał — w strę tne  
zaroś la  na kanale  i znów, to  w krótkich , to  w długich od­
stępach śluzy, na szczęście już  mniejsze jak  na kanale  bydg. 
Z czasem, m inąw szy  8 śluz, dos ta jem y się o  %k9 w ieczorem 
do Łabiszyna, gdzie k ończym y pierw szy  nasz w ytkn ię ty  
etap. U  wiosłowaliśmy ca. 40 kim. (w tem  — 14 śluz).

*Ruch, d ruży na  rzeczywiście u talen tow ana, robi dużo 
pięknych lecz i p rzy k ry ch  niespodzianek. Jednej niedzieli 
po trafi  ona nadspodziewanie pięknie wygrać, osiem dni pó ­
źniej skandalicznie przegrać.

S trza ła  stanowi niezapisaną kartę  i będzie musiała  m ocno  
się wysilić, by nie u trac ić  miejsca w Aklasie. Chociaż b a r ­
dzo bym się cieszył, gdyby  me przepowiednie  zawiodły, 
S trza ła  bowiem jest d ruży ną  sym patyczną, k tó ra  może i czoło 
skutecznie stawiać.

O rzeł  jes t bezsprzecznie na js łabszym  w śród  sw ych p rzy ­
jaciół i niewiadomo, czy nie spotka go los spadku do k lasy  B.

W  klasie B m ają  „zaszczyt"  w spółpracow ać: Załęże 06, 
V. f. R, Mysłowice, D iana—Katowice, Przyjaciele  Sportu  
K ró l.  H uta .  Te cztery  d ruży ny  m ają  „m ora lną"  przew agę 
nad swemi kolegami z A klasy, gdyż m o g ą  im skutecznie 
czoło stawić, przedew szystk iem  Załęże 06 i D jana. D rużyny  
te m ają  dużo zw ycięstw  nad A klasą i to  nie p rzypadko­
wych, lecz zupełnie zasłużonych i zasługują, by wejść do 
A  klasy.

A jednak  d rużyny  te muszą się pogodzić z losem, k tó ry  
im n iezdrowa polityka P. Z. P. U. zgotow ała .

Z pow odu ulewy spotkan ia  niedzielne nie odbyły  się.
Jedynie  grali Przyjaciele  Sportu  (Król. Fiuta), z 07 S ie ­

mianowice i wygrali w stos, 3 : 3. I. L.

OKRĘG ŁÓDZKI. 

Łódź.
P oza  zawodami C-klasy z pow odu ulewy żadne sp o tka ­

nia się nie odbyły.

Częstochowa.

24. VIIL Warta —  Legja (Kraków) 6 : 0 (3 : 0),
Ł atw e  zw ycięstwo W a r t y  nad słabo gra jącą  Legja .
3#.- VIII. Strzelec —  Polonia 3 : 1-
30. VIII. Sturm —  Jutrzenka 1 : 1.

31. VIII. Warta —  Racowia 1 : 1 (8 : 1).
Boisko nie nadaje się do gry, m im o tego znaczna prze­

waga W a r ty  uwidoczniona jedynie w stosunku  rogów. Z a­
w ody prowadzi! bezstronnie  i energicznie p. D orf  z K rak ow a .

Czasami prześ luzow anie  t rw a ło  l/a g- przy  zmianie sternika. 
P osto jów , oprócz  niezbędnych przy  zmianie s tern ika  (co 
godzinę osada  zmieniała się w sterowaniu, a s te ru jący  posilał 
się i w ypoczywał,  aby po godzinie ustąpić  miejsce drugiemu).

Etap drugi. Łabiszyn— Pakość— Kruszwica nad Goplem.
W yruszam y ' nad ranem  z Łabiszyma, zna jdu jem y się 

około  południa  w Pakości. T u ta j  następuje  1 godzinny w y ­
poczynek. P ro s ty  kanał p rze ryw a  kilka mniejszych jezior.  
T e m p era tu ra  opada, deszcz zaczyna lać, i przy silnym bo­
cznym wietrze na wysokich bałwanach, mijam y jezioro Mie- 
lińskie. P o  przepłynięciu jeszcze dwóch, czy trzech m nie j­
szych jezior, dos ta jem y się znów  w kanat właściwy'. Silny 
leszcz, m gławica często  przeszkadzała  orjen tac j i  na rozlanych 
jeziorach. Zimno i okrop'ne m asy  zielska, rosnące  i p ływ ające  
na kanale  jednak  nie p rzeszkodziły  dzielnej osadzie, by w re ­
szcie, p rzy  zachodzie słońca, dos tać  się na pyszne Gopło. 
P rzenocow aw szy  się w K ruszw icy, gdzie pom ocy udzielił 
nam  tam t. K lub  W ioślarsk i ,  m ijam y zrana, naza ju trz  M ysią  
Wieżę.

Etap trzeci. Gopło— Przewóz— Ślesin.
M am y pecha; tak jak  wczoraj znów  kontr-w ia tr .  Lecz. 

Gopło spokojne, i chyżo sypiemy naprzód. Śliczny kra jobraz ,  
s tada  dzikich kaczek i pogoda w ynagradza ją  dostatecznie  
t ru dy  wczorajsze. W p ły nąw szy  w lewą odnogę Gopla mijam y 
była g ran icę  niem iecko-rosyjską, i dos ta jem y się na koniec 
cyplu, a tu ta j  w odna d roga  p rzerw ana  i ani rusz  dalej. 
S ta ram y  się o wóz drabiasty , by przewieść łódź do od ległego

(Ciąg dalszy na str. 12).



OKRĘG WARSZAWSKI.

W arszawski Z. O.. P. N. —  Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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3 L o g  ja 2:5 X 1:2 1:0 0:1 4 1 - 3 2 7:8

4 Y a r s o r i a 1:10 2:2 2:1 X 3 1 1 1 8 5:18

5 A. Z . S . 0:12 0:5 0:4 X. 8 ~ - 3 - 0:21

6 C z a r a  i (R a d o n :) 2:16 1:5 1:0
X 3 1 - 2 0 4:21

Warszawa. - A ą ’ ’ -i

3 1 . 8. Legja — AZS 4 : 0  ( 1 : 0.
Mistrzostwo klasy A.
Zwycięstwo Lcgji z góry przewidziane, pomimo jej 

spadku formy. Do przerwy gra mniejwięcej równa, lekka 
przewaga Legji i dość częste wypady AZS. Po przerwie 
akademicy ograniczają się jedynie do obrony, nie wytrzymują 
tempa. Legja strzela w ostatnich piętnastu minutach trzy 
bramki. Akademicy zaczynają się coraz bardziej wyrabiać 
i znać ich poprawę formy. Słabi bardzo technicznie, ale za 
to duży zapał do gry i ambicja. Legja mierna. Linja pomocy 
Szeinert, Amirowicz i Wójcik zdaje się najlepszą z drużyny. 
Atak nic rozumie się nawzajem.

3 1 . 8. P olonja — W arszaw ianka 3 r o ( 1 : 0).
Dynasy. Mistrzostwo klasy A. Wielkie derby foot- 

ballowe warszawskie oczekiwane z dużym zainteresowaniem 
skończyły się zwycięstwem Polonji.

•Do przerwy gra równa z miejscową przewagą bądź je­
dnej, bądź drugiej drużyny. Warszawianka gra z wiatrem. 
Polonja pod słońce. Zdenerwowanie obu drużyn bardzo duże, 
podniecane jeszcze przez publiczność, wiele niepotrzebnych 
foulów z obu stron psuje grę. W  grze kombinacyjnej ma 
przewagę Warszawianka, ale pechowy dzień jej nie pozwala 
uzyskać trzech pewnych strzałów do pustej bramki (Strzał 
w słupek). Polonja gra bardziej przebojowo, wysyłając J. 
Lotha i Butanowa I w bój i pilnie obstawia przeciwnika. 
Punkt dla niej uzyskuje Grabowski.

Po przerwie grająca z wiatrem Polonja ma przewagę 
i po naprawdę ładnym przeboju strzela Grabowski drugą 
bramkę. Warszawianka ma okazję do uzyskania bramki, ale 
strzał}' idą tuż ohok słupka. Trzecią bramkę zdobywa przy­
padkowo Butanów I.

Obie drużyny dały z siebie wszystko co mogły. Teren 
miękki utrudnia! grę. System kombinacyjny Warszawianki 
jest dobry, ale za powolny. Polonja miała swój bardzo dobry 
dzień, a to skutkiem jednolitej gry całej drużyny, co się już 
coraz częściej zdarza. Zwycięstwo jej zasłużone.

Sędzia p. Mandl dobry. A.

Radom.
C zarni— Varsovia (Warszawa) 1 : 1.
O mistrz, kl, A.

OKRĘG KRAKOWSKI.

Krakowski Z. O. P. N. — Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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1 W i s ł a X 5 # 4:0 5:0 3 3 - - 6 14 :0

2 C r a c o r i a X 1:2 2:2 2 - 1 1 1 8 : 4

3 W a w e l X 0:0 1:0 1 1 2 1 : 0

4 J  u t r z e n k a 0:5 2:0 X 2 1 - 1 2 2 : 5

5 (B ie ls k ) 0:4 2:2 0:0 X 2 1 1 1 2 : 6

6 O ls z a 0:5 O.l X 2 - - 2 - 0 : 6

i, Kraków.
30. 8. Komb. Cracovia —■ Makkabi — Teplitzer F. Ć. 

(Cieplice) 2 :2  (2 :1 ).
Zawody powyższe odbyły się na boisku Cracovii, zu­

pełnie po deszczu rozmokłem i z.tego też powodu nie można 
też wyrobić sobie sądu o poziomie gry gości. Drużyna kra­
kowska, składała się z rezerwowych graczy Cracovii i Mak­
kabi. ponieważ oba te kluby mają przed sobą ważne spotkania
0 mistrzostwo w niedzielę (B. B. S. V.) w Bielsku i Zwie­
rzyniecki K. S.) nie chciały — zresztą całkiem słusznie — 
swych lepszych graczy forsować. Goście fizycznie bardzo do­
brze zbudowani czuli się bardzo źle na błotnistym terenie, 
natomiast krakowianie, jako lżejsi byli częściej panami sytu­
acji. Gra mało interesująca, goście pierwsi zdobywają bramkę, 
niedługo potem miejscowi z! całkiem wyraźnego spalonego 
wyrównywują. Niedługo przed przerwą przebija się ładnie 
lewy łącznik gości i w niedalekiej odległości zdobywa drugą
1 ostatnią dla swej drużyny bramkę. Po pauzie oddają kra­
kowianie szereg strzałów na bramkę przeciwników, jedną silną 
piłkę wypuszcza bramkarz gości z rąk, nadbiegający lewy łą­
cznik Bechmann (Mak.) pakuje ją do siatki. Obustronne ataki 
nie przynoszą zmiany i wynik 2:2 utrzymuje się do końca 
zawodów, skróconych z powodu rzęsistego deszczu o 20 
minut.

Sędzia p. Mund bardzo słaby. Publiczności około 1000
osób.

W aw el — Olsza (mistrz.) 1:0 (przyjąć.) 1:1 (0:0).
Spotkanie powyższych drużyn przyniosło dwa wyniki: 

a mianowicie przez 6 minut toczy się walka o mistrzostwo 
i w tym czasie uzyskuje Wawel 1-go goala. Z powodu ule­
wnego deszczu sędzia zawody przerywa i ze zgodą kapitanów 
obu drużyn, toczą się one dalej jako zawody przyjacielskie. 
Zupełnie rozmoknięte boisko uniemożliwia normaine prowa­
dzenie gry, obie drużyny grają nadzwyczaj ostro, przyczem 
Olsza chcąc stosować system kombinacyjny wychodzi gorzej. 
Do przerwy gra nie przynosi rezultatu, dopiero po pauzie 
zdobywa Olsza przez Ptaka prowadzenie. Bramka dla Wa­
welu pada^ przypadkowo: obrońca Olszy podaje piłkę bramka­
rzowi, który niepotrzebnie robinzonujc i puszcza pod sobą 
piłkę do bramki. Gra została skróconą i trwała dwa razy po 
30 minut.

Sędzia p. Bransdorfer słaby.
Zwierzyniecki K. S. — Makkabi 1:0(1:0)
Boisko Makkabi. Zawody kwalifikacyjne o wejście do 

kl. A. Makkabi — stosunkowo całkiem dobra w zawodach

C U K I E R N I A  W.  D O B S  Kl
PO ZN A Ń , UL. FREDRY 12. TELEFO N 5430.



z drużynam i zagranicznemi — okaza ła ,  że jes t d ru ży n ą  nie- 
umiejącą walczyć o p u nk ty  w m is trzos tw ie .  Zwierzyniecki 
technicznie dużo słabszy, g ra ł  z w ielką ambicją  i zdoby tego  
zw ycięstwa w ydrzeć  sobie nie pozwolił .  Jedyna  b ram ka  dla 
Zw. S. K . pada  niedługo po zaczęciu z w iny b ram karza  Mak., 
k tó ry  pozwolił sobie piłkę odebrać. W  czasie zawodów' — 
a zwłaszcza pod koniec — zdaje się zauw ażyć  bardzo  silna 
przew aga  Makkabi, Zwierzyniecki jednakże  broni się do sk o ­
nale.

Z aw ody prow adził p. R osenfeld  z Bielska. Publiczności 
mimo deszczu przeszło  1000 osób.

B ie lsk .
27. 8. B .B .S.y. —  W aw el (Kraków) 0 : 0 .
M istrzostw o  kl. A.
31. 8. B. B. S. V. —  Cracoyia 2 : 2  (2 : 1).
O mistrz, kl. A.

T arnów .

21. 8. Hakoah (Grac) —  Samson 8 : 2 (4 : 1).
S am son w ystępuje  do tych zaw odów  z cz te rem a rezer­

wami. Skład H a k o ah u  nas tępujący : F re ibe rg e r  — Schóchter ,  
Betelheim  — Fried lender  Griinhut F o d o r  — Q as tle r  H a u se r  
GansI Blau Weisz.

Grę u tru dn ia ł  znacznie b ło tn is ty  te ren  placu Samsona. 
M imo to  g ra  była nadzwyczaj interesująca, szczególnie a tak  
gości k ierow any przez fenom enalnego  Gansla, byłego g ra ­
cza H a k o ah u  wiedeńskiego szedł wyśmienicie. T ak iego  n a ­
pas tn ika  T a rn ó w  jeszcze nie widział. D w ie  honorow e b ra m ­
ki uzyskał środek  a taku  będący w ty m  dniu w doskonalej 
formie. R ogów  5 : 2 dla H akoahu .  Sędzia p. N euger z K r a ­
kowa.

23. 8. Hagibor (Przem yśl) —  Samson 3 : 2 (1 : 1).
Gra p row adzona  w  o s t ry m  tempie przynosi już w 12 

minucie p ierwszą b ram k ę  dał Sam sonu  ze strza łu  ś ro dk ow e­
go napastn ika. Sam son z w yją tk iem  W ith m a n a  zupełnie za ­
wiódł, odnosiło się wrażenie, że miejscowi a taku wogóle nie 
posiadają .  P o m o c  rów nież  słabsza okazyw ała  przynajmniej 
chęć do gry, o b ro n a  dość pracow ita ,  b ram k a rz  co mógł to  
ra tował.  Z gości w yróżnił się lewy łącznik H eub lum  i b ra m ­
karz. Sędziow ał pan Soldinger bardzo  niepewnie. R ogów  
4 : 3 dla Sam sonu , publiczności około tys iąc  osób.

24. 8. Resoyia (Rzeszów) —  Tarnovia 2 : 1  ( 1 : 1 ) .
F ina ł o m is t rzo s tw o  klasy  B podokręgu  tarnow skiego . 

T a rn ov ia  g ra ła  bez najmniejszej ambicji ,-choć skład był na j­
lepszy.

Przeb ieg  gry :  T a rn o v ia  się z ryw a odrazu  do a taku  i ma 
p rzew agę bezw zględną; ow ocem  ciągłych a taków  są 4 rogi 
i b ram ka  s trzelona przez  S kw iru ta  w 13 m. T u ż  przed pauzą  
R esow ia  w yrów n u je  przez Opolskiego. D ru g a  połow a st«i 
pod p rzew agą  Resovii , k tó ra  strze la  zw ycięską bramkę. P o d  
koniec g ry  R esow ia '  g ra  sys tem em  jednego obrońcy, tak  że 
T a rn o v ia  w yrów n ać  już nie może. R ogów  4 : I dla T. Sę­
dzia pan R u tkow sk i  z K rakow a. T.  H.

OKRĘG LWOWSKI.

Lwowski Z. O. P. N. —  Mistrzostwa klasy A  r. 1924.
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6 L e c h ja 0:3 1:2 2:1 1:0 X 4 2 2 4 4:6

Lwów,
24. 8. Czarni —  Lechja 2 : 0  ( 0 : 0 )
M istrzostw o  klasy A.
Obie d rużyn y  obecnie p rzeds taw ia ją  się jednolicie. Z w ła­

szcza L ech ja  zadziwia swoim postępem. D uża ambicja i och o ­
ta  do walki cechują ją  i dały jej dzięki temu d w a  l^dne zw y­
cięstwa .nad P o lon ją  i R ew erą  (n iedokończony mecz). Czarni 
jednak są d rużyną  lepszą i g ó ru ją  technicznie nad swoim 
przeciwnikiem. T o  też — mimo. że do p rzerw y  jes t g ra  w y­
ró w n ana  — zdobyw ają  Czarni dwie bram ki (jedną z karnego) 
o panow ują  pole g ry  i zasłużenie w ygryw ają .

s tąd  o 8 kim. jeziora Ślezińskiego. P o k on aw szy  i tę  p rze ­
szkodę s ta jem y nad brzegiem tegoż jeziora, aby o  godzinie 
10-tej szukać noclegu w Ślesinie. W ięc  cale popol. zaję ło 
przew ożenie  łodzi i bagażu, co stanow iło  dla nas ogromną 
stratę na czasie.

Etap czwarty. Ślesin— Konin n Wartą.
R ychło  opuszczam y brudne i b rzydkie miasto  Ślesin, 

by m inąw szy  m ajes ta tyczne  jezioro  ślezińskie, p rzebyć jeszcze 
dw a większe jeziora i s tanąć  u wejścia tak  zw. kanału  T rze-  
m ysław skiego. Jeśli ten  w strę tny ,  wąski, m iejscam i bu jną  
f lo rą  zupełnie zarośn ię ty  rowek, zasługuje  na  m iano kanału, 
to  chyba by ł nim kiedyś. W ios łow ać  niepodobna. U żyw am y  
wszelkich sposobów, by się przez tę  zaporę  z zielska n a j ­
różniejszego przepchnąć, tak  — literalnie gwałtem przepchnąć. 
10 kim. tej męczącej p rzepraw y  kosz tow ało  aż tfU—4 godz. 
czasu. W reszc ie  długo oczekiwany widok: Warta. Silny 
wiatr ,  w ysoka  fala i mielizn kilka nie przeszkodziły , ażeby 
s tanąć  u celu etapu czwartego, w Koninie. T u ta j  przyjęcie 
z s ta ropo lską  gościnnością  i w ioś larską  serdecznością, p rze­
no cow aliśm y  się, by dotrzeć  do Nowej W si,  położonej tuż  
nad  byłą  g ran icą , ale już  w W ielkopolsce.

Etap piąty. Konin— P yzd ry— N ow a Wieś.
W ich ura ,  deszcz, zimno i ciągłe mielizny, o to  przeszkody 

tego  etapu. N iereguolwana, szeroko rozlana  W a r ta ,  daje 
nam się we znaki,  lecz p rze fo rsow aw szy  i te przeszkody, 
s ta jem y  późnym  wieczorem, po minięciu p ierwszego kamienia 
k im . „O", w N owej W si.  T u ta j  znani i mile witani, z radością

udajem y się na spoczynek w ysuszyw szy  w pierw  kompletnie  
pom oknię ty  bagaż.

Etap piąty (ostatni). Nowa W ie ś —Poznań cr. 100 kim.
P o  w czorajszym  deszczu i w ietrze, upal. Lecz już jazda  

inna jak  na w czora jszych  ca 90 kim. W  południe za trzy m u ­
jem y się w Śremie, o 5 godz. w  Puszczykow ie  pod P o z n a ­
niem, a s tm tąd  w tow arzys tw ie  naszych baw iących tam  
wioślarzy, okoleni łodziami, dobić o 7-mej godz. w ieczorem 
do pom ostu  „Klubu W ioś la rsk iego"  i znaleść się w m acie­
rzys ty m  porcie. O s ta tn ie  200 kim. na bieżącej wodzie W a r ty ,  
jechaliśmy z średnią szybkością  u — 12 kim. na godzinę. Ł ódź 
sam a żadnych  okaleczeń nie odniosła. O prócz  dw óch rozkle­
jonych  piór p rzy  wiosłach, w szystko  w porządku. P rz y  p rze ­
ciętnej szybkości 12— 13 godzin dziennie wiosłowania, za łoga  
m a się znakomicie.

* **
In ic ja to ram i tej wycieczki są: pp. M. Ziętwiewicz, W ł.  

M isterski i J. F ryd e r ,  k tórzy , jako  pierwsi w ioślarze z P o z n a ­
nia, — w roku  zeszłym — o tem  sam ym  czasie — to u r  u s ta ­
nowili. Zaznaczyć jeszcze w arto , że dzień przed naszym  
startem do touru, w yruszy ła  było z B ydgoszczy d ruga  osada  
„K lubu  W ioś la rsk iego"  pp. Sumiński, W ojc iechow ski,  R óża l­
ski, k tó rzy  rów nież  dobrze p rzes trzeń  tę pokonali.

O pis  ten  publikuję, by zachęcić szersze koła  w ioślarzy  
poznańskich, aby szlakiem w spom nianych  osad podjęli się 
tej t rudnej w ypraw y, dającej dużo emocji sportow ych , jaftoteż 
widoki pięknych k ra jobrazów . Em  Er.



31- VIII. Hasmonea —  Lechja 3 :0  (1:0).
M istrz  klasy A.
S łaba gra  Lechji a zwłaszcza jej b ram karza  Rekszyń- 

skiepo, na  k tó rego  k o n to  m ożna  wszystkie bram ki spisać. 
K ilka  dobrych sytuacji L ech ja  nie uzyskała. Gra m ało  inte­
resu jąca  i bardzo  ospała.

Stanisławów.
23. 8. Hasmonea (Lw ów ) —  Rewera 2 : ot
M istrzos tw o  klasy A.

Rzeszów.
24. 8. Hakoah (Graz) —  Bar-kochba 6 : 3  ( 2 : 1 ) .
H ak o ah  wystąpił w następu jącym  składzie: O ppenheim ; 

Schachter,  Bette lheim; Burstin ,  G riinhut repr.; Friedli inder; 
W eiss1, Flauser, Ganzl repr., Blau, Resser.

Z początku, g ry  b iorą  obie d ru żyn y  zdecydow ane ostre  
i szybkie tem po lecz już  w pierwszej minucie uzyskuje  center 
a taku  Ganzl p ierwszą bramkę. B ar-kochba  w ytrzym uje  sza­
lone tem po H akoahu ,  a następnie  sam a przechodzi do ataku. 
N apadu  H ak o ahu  znow u się przebija, p raw y  łącznik podaje  
piłkę Ganzlowi, a ten os ta tn i  g łów ką  uzyskuje  d rugiego go­
ala. B ar-kochba  znow u atakuje ,  cen te r I ro m  przebija się' 
przez obronę  i s trzela  p ierw szą  b ram kę  dla Bar-kochby. W y ­
nik ten  zos ta je  już  do pauzy. W  kilku m inutach  po pauzie 
w  czasie zamieszania pod  b ram k ą  gości p raw y  obrońca  chcąc 
ra tow ać  sy tuację  w ybija  piłkę lecz tak  nieszczęśliwie, że ta 
odbija  się o gracza B ar-kochby  i w pada  do bramki. W  kilka 
m inut po tem  goście uzyskują  trzecią  bram kę. P ra w y  łącznik 
B ar-kochby  H ersch derfe r  uzyskuje z przeboju  trzecią  i o s ta t ­
nią bram kę. D o końca g ry  s trze la ją  goście jeszcze trzy 
bram ki w czem jedną  z karnego. Sędzia p. B rand  z K r a ­
kowa, dobry. Publiczności dużo. F. H.

Jarosław.
30. VIII. Heraklea —  Jaroslayia II. 2 : 1 (1 : 1)
Zupełna  przew aga  zwycięzców.
31. VIII. Czuwaj (Przemyśl) —  Jaroslayia 2 : 2 (0 : 2),
P o  raz drugi w bież. sezonie gościł u nas Czuwaj, ale 

i tym  razem szczęście mu się nie uśmiechnęło. Musiał się zado­
wolić wynikiem rem isow ym . G ra  była p ro w adzona  ze zmienną 
przew agą, J u ż w 6 ’ strzela K ołcz  pierwszego goala dla Jaroslavii. 
W  8‘ uzyskuje O nyszczuk  w przeboju  drugą bram kę  dla 
gospodarzy. Goście przedos ta ją  się na pole przeciwnika, lecz 
o b ron a  i b ram karz  niweczą wszelkie usiłowania. P auza  2 : 0 
dla Jaroslavii,  P o  pauzie Czuwaj dosta je  się pod bram kę 
g ospodarzy  i lew oskrzydłow y pakuje  piłkę do siatki (2 : 1). 
W  24‘ pada z rogu  w yró w n a jąca  b ram ka  dla Czuwaju.

R ezulta t  ten  pozostaje  do końca bez zmiany. R ogów  
6 : 3 dla  Jaroslaw ii .  Sędziował dobrze p. kpt.  I ie tp e r .  P u ­
bliczności dużo.

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

23. 8. Makkabi (Tallin-Estonja) —  Makkabi o : 4 (o : 1).
G ra wyłącznie na połowie gości. W  7‘ zdobyw ają  miej­

scowi b ram kę  ze s trza łu  pr. skrzydła. B ram k arz  M akkabi 
miał w pierwszej połowie jeden raz zaledwie piłkę podaną  
przez w łasnego  gracza.

W  drugiej połowie goście k ilkakrotnie  a takow ali b ram ­
kę miejscowych. A taki miejscowych były groźniejsze. W  
końcu  zaw odów  wynik opiewał 4 : o. D ru ży n a  gości b. s ła ­
ba, w yróżnia ł  się jedynie b ram karz .

Sędzia p. K ac nie zna się na off-side‘ach.
C iekawy jes t  sezon m iędzynarodow y M akkabi w ileń­

skiej. O bok  H ak o ah u  wiedeńskiego (do k tó reg o  zresz tą  w a r ­
to  było przegrać  11 : o ażeby oglądać  we W ilnie  gwiazdy 
zachodnioeuropejskie  — Hiiuslera, G uttm anna, E isenhoffera  
etc.) sp row adza  się ekstra  k lasę „C “ tallińską. Zapewniamy 
M akkabi wileńską, że w zaw odach z d rużynam i tej m iary  co 
os ta tn i  goście talliriscy, będzie zawsze miała bilans dodatni 
ale czy te rozgryw ki (oprócz  może s tosunku  b ram ek  i kasy) 
dadzą  coś spor tow ego, w yrobienia  technicznego, tak tycznego  
i t. d. wątpim y.

Mistrzostwa klasy B.
23. 8. Makkabi — W ilja II  3 : o (1 : o).
Boisko Makkabi.
23. 8. Sparta — ŹA K S. 7 : 0  ( 4 : 0 ) .
Boisko P.C.K.
W  zaw odach  o m is trzos tw o  klasy  B prow adzi Makabi 

(4 pkt. —  stos. br. 6 : o), dalej k ro czą  W K S . P o g o ń  I I  (2 
pkt.  — 10 : o), S p a r ta  (2 pkt.  — 7 : 0 ) ,  W il ja  I I  (2 pkt.  — 
4 : 3), ŻAKS. (o pkt.  — o : 10), Czarni (o pkt. — o : 14). 
K . S. I s k ra  nie rozegra ł  jeszcze zaw odów  (Leo).

• •

Dotychćzasowe wyniki z turnee W ilji:
Łotwa.
R yga: —  R ygas Futbola Klubs — W ilja 4 : 0  ( 2 : 0 ) ;  

— 2 : o (1 : o).
Estonja.
Tallin: Kalev —  W ilja 4 : 1 (1 : 1).
Jagnall Futbola Clubi — W ilja 3 : 2 (2 : o).
Sport —  WiEja 5 : o (4 : o).
Finlandja.
Kuopio: W ilja —  Repr. Kuopio 3 : 1  ( 1 : 1 ) .

Białystok.
15. 8. Iskra (Ślązk) —  W . K . S. 4 : 1 (1 : o).
T a k  wielką klasę należy przypisać  ty lko temu, że 

W .K.S. grało  w  bardzo osłab ionym  składzie poniew aż naj­
lepsi g racze zostali pokopani na zaw odach  z M akabi (Berno). 
Z aw ody wcale nie ciekawe, g ra  b rutalna. N a  w yróżnienie  
zasługuje  Nowicki pom im o że g ra ł  ze z łam aną ręką. P u ­
bliczności malo.

16. 8. Iskra —  Ż.K.S. 5 : 0  (2 : o).
Gra w pierwszej połowie praw ie  że równa, pomimo to 

goście uzyskują  dwie bram ki nie do obrony. P o  pauzie I sk ra  
zaw ładnęła  w zupełności boiskiem i st rze la  jeszcze 3 bramki. 
K a rn y  dla  gości n iewyzyskany. Sędziował p. Ś lusarczyk 
dobrze.

17. 8. Iskra —  B.O.S.O. 4 : 1  ( 0 : 0 ) .
A taki gości rozb ija ją  się o d obrą  obronę  gospodarzy, 

k tó ra  p rzy tom nie  broni swej świątyni.
B.O.S.O. g ra  bardzo  ambitnie i ofiarnie.

W  drugiej połowie I s k ra  uzyskuje  dopiero w 20-ej mi­
nucie bram kę  strze loną  z p raw ego  skrzydła. G ospodarze 
zd obyw ają  gola honorow ego  w 42 minucie. Sędziował p. 
Kadzia.

OKRĘG LUBELSKI. 
Równe,

23. 8. Jardenja (Lublin) — Hasmonea 3 : 2  ( 2 : 1 ) .
24. 8. Hasmonea — Jardenja (Lublin) 3 : 0  ( 2 : 0 ) .
R ozgryw ki osta teczne  .0 ty tu ł  m is trza  kl. C.
P ie rw szy  dzień przyniósł  niespodzianką w postaci zw y­

cięs tw a Jardenji. Już  w i-ej minucie p raw y  łącznik Jardenji  
z ładnego przeboju  strzela  pewnie p ierw szą  bram kę. H a sm o ­
nea jakby  w y trącona  z rów now agi i skons ternow ana.  W k r ó t ­
ce jednak  opanow uje  sy tuację  s ta ra jąc  się w yrów nać, co też 
jej się w k ró tk im  czasie udaje. K a rn y  dla H asmonei,  k tó ry  
m ógł zadecydow ać o wyniku, niewyzyskany. P rz y  końcu 
pierwszej połow y karny  na korzyść  Jardenji,  zamieniony na 
decydujący punkt. P o  przerwie s tanow cza p rzew aga  H a s ­
monei. J a rd e n ja  zaledwie rzadko  i n iezbyt groźnie  atakuje 
b ram kę  przeciwnika, uzyskuje  dla swych barw  jeszcze jedną 
b ram kę  z karnego. U siłowania  jednak  H asm onei ,  pom im o 
znacznej przewagi,  spełzają  na niczem, wobec dobrej postaw y  
obrony  — w ynik  stwierdza zw ycięstw o Jardenji.

D rug i dzień przyniósł zasłużoną w y gran ą  H asmonei,  
k tó ra  podniecona nieoczekiwaną k lęską dnia poprzedniego 
s ta ra ła  się sw ą  reputację  poprawić. W szy s tk ie  t rzy  bram ki 
s trzelono z kombinacji.  Ja rd e n ja  osłabiona nieco brakiem 
jednego  obrońcy, na miejscu k tó rego  g ra ł  rezerwowy.

N ieoczekiwany w ynik  p ierwszego dnia w spotkaniu  J a r ­
denji z zespołem, uchodzącym  za jedną z lepszych drużyn 
żydowskich, t łum aczy  się n iefortunnem  przes taw ieniem  o b ro ń ­
cy G im berga  na środek  napadu, na czem napad  nic nie



zyskał, obrona  zaś straciła  wiele. G im berg  jes t  zby t ciężki, 
nieruchliwy i defenzywnie usposobiony',  aby m ógł być do­
b ry m  napastnikiem. D ruży na  H asmonei,  jako całość przed­
stawia się dobrze. M ater ja ł  doskonały  fizycznie, o w y praco ­
wanej technice i rzutkiej kombinacji,  zasługuje  na klasę B. 
znać usilną p racę  t renera  (w iedeńczyka P. Som m era).  P r z y ­
k re  wrażenie  robi tylko kłótliwość, oraz  z niczem nie licząca 
się b ru ta lna  gra, jaką  H asm o n ea  s tosu je  (dziwne) naw et 
w zględem  sw ych  w spółw yznawców . Ja rden ja ,  pom im o jednej 
w ygranej — znacznie słaba. Zwłaszcza przew aga  fizyczna 
uw ydatn ia ła  się silnie.

Z aw ody  nie ro zs trzygnę ły  m is trzos tw a,  o k tó rem  za­
decyduje trzecie  spotkanie.

Sędziow ał p. M róz  z Lublina.

W. M. GDAŃSK.
Gdańsk.

V. f. L. —  Zopp. Sport Yerein 13 
Schupo —  Preussen 3 : 1 (1 i 1).

1 (5 : 0).

ZAGRANICA. 
Niemcy.

Berlin 30. 8. Viktoria —  Preussen 4 : 4 (1 : 1).
Union 92 —  Beri. Sp. Verein 2 : 1  ( 1 : 1 ) .
W acker 04 —  Spandauer Sp. V . 3 : 2 .  
Norden-Nordwest —  Union-Oberschoneweide 2 : 1  (1 : o).
Chemnitz 31. 8. D ru ży n a  rum uńska,  k tó ra  w sobotę 

w Dreźnie  przegra ła  z tam te jszą  reprezen tac ją  3 : 4 (1 : 2) 
w niedzielę uległa repr. C hem nitz  w stosunku  4 : 6 (2 : 2).

Szwecja —  Niemcy 4 : 1.
Berlin 31. V I I I .  24.

C zw arta  z rzędu gra  — 1911 w Sztokholmie 4 : 2 dla  
Niemiec, 1911 w H am b u rg u  3 : 1 dla Szwecji, 1923 w S z tok­
ho lm ie  2 : 1 dla Szwecji — przyniosła  Szwecji trzecie zw y­
c ię s tw o  nad Niemcami. Mecz odbył się p rzy  ładnej pogodzie 
w s tad jon ie  Berlińskim, poprzedzająca  burza — 1 i pół godz. 
p rzed  zaw odam i wiele osób w strzym ała  od oglądania  zawodów 
tak ,  że li ty lko  25000 w idzów było świadkami klęski Niemiec. 
P rz e d  sędzią H erren  (Szwajcarja) ustaw iają  się drużyny.
Szwecja:

*) L ind berg
(H e ls in g b o rg )

A lfredssou  P eh rso n
(H e ls in g b o rg )  (M alm soe)

Jo h au sso n  *) H o lm b e rg  A ndersson
(G oeteborg)

W enzel  R y d berg  M alm  Carlson *) Svendson 
(G o e teb o rg ) (L a n d s k ro c a )  (H e ls in g b o rg )  (G o e teb o rg ) (G oeteborg)

Niemcy:
P au lsen  Kirsei H a rd e r  H a r tm a n  Leip

(L ip sk ) (B e rlin ) (H am b u rg ) (H am b u rg ) (D rezno)
L a n g  L u x  E sch en b o h r

(H am b u rg ) (B e rlin ) B e r lin )
Bache Risse
(B e rlin ) (H am b u rg )

K u h n t
(B e rlin )

*) G ra li  p rz e c iw  P o ls c e  d n ia  18 m a ja  24 w  S to k h o lm ie .

Szwecja zaczyna grę  przeciw słońcu. N iem cy nacie ra ją  
lekko, k ilkakro tne  a taki jej kończy  sędzia gwizdkiem z po­
w odu spalonego, W  10 minucie p ierw szy  ró g  dla  Szwecji, 
dobrze obroniony  przez Niemców. 18 m inu ta  p rzynos i p ierw ­
szą b ram k ę  dla Szwecji zdobytą  p rzez C arlsona po kombinacji 
z Syendsonem , k ró tko  po tem  niebezpieczny a tak  Niemiec 
i s t rza ł  o s t ry  P lardera  pewnie chw yta  L indberg . W  28 min. 
N iem cy w yró w n u ją  przez H ardera ,  k tó ry  mija jąc  dwóch 
obrońców  strze la  w p raw y  róg. Z nów  k ilka  a taków  N ie­
miec i ró g  dobrze strze lony  przez Paulsen , H a rd e r  główkuje, 
L indberg  świetnie broni, P au lsen  opuszcza  boisko z pow odu 
okaleczenia ócz i do p rzerw y  N iem cy g ra ją  w dziesiątkę. 
Szwedzi w przewadze, s trza ły  ich odbija ją  się w  poprzeczkę 
albo kończą  się na aut. P rz e rw a  1 : 1 ( rogów  1 : 1).

Z araz  po przerwie b ram k arz  Niemiec likwiduje ładny 
s t rza ł  Carlsona. N as tępu je  znany przebój H arde ra ,  ob rońca  
Szwecji b ron i na róg, L a n g  przes trze liw uje . P rz ew ag a  Szw e­
cji te raz  coraz większa, P au lsen  pow tórn ie  opuszcza  boisko, 
na  jego miejsce wchodzi Schum ann-Berlin .  G roźne chwile 
pod  b ram k ą  Niemiec. R ó g  dla Szwecji;  s t rza ł  ś rodkow ego

nap as tn ika  Malma. K u h n t  w ostatniej chwili chw yta  s trzał 
Rydberga . D rug i ró g  dla Niemiec, Leip strzela  go w aut, 
trzeci ró g  dla Niemiec nic nie prźynosi. W  36 minucie Szwecja 
zdobyw a ze strza łu  karnego  2 bramkę, b ram karz  Niemiec 
chce piłkę odbić nogą, piłka się w yślizga i w pada do bramy. 
Już  minutę  później Szwecja  zdobyw a 3 bramkę, s t rzeloną 
przez Rydberga . N astępuje  przebój H ard e ra ,  s t rza ł  chw yta  
pewnie L indberg . K ró tk o  przed końcem  pada  4 gol i osta tn i 
dla Szwecji przez Carlsona, nie bez winy obrony  Niemiec.

Z wycięstw o Szw ecji zupełnie zasłużone. D ru żyn a  we 
w szystk im  była lepszą od Niemiec. Im p on ow ała  szybkość 
i technika  zespołu. N apad  był bardzo  lotny. W  s trza łach  je­
dynie środek napadu  był słaby. Z Szw edów  kogoś  wymienić 
nie m ożna  bez sk rzyw dzenia  drugich. N iemcy sw oją  klęskę 
w pierw szym  rzędzie m ają  do dopisania obrony  również 
b ram k arz  zawiele p racow ał nogami. P om o c  ty lko w p ie rw ­
szej połowie dobra. W  a taku  najs łabszy  Leip, H a rd e r  i H a r t -  
m an n  jeszcze najlepsi . K irse i  i P au lsen  przeciętni. Sędzia 
H e r re n  dobry.

Hanowera 31. 8. Komb. drużyna Hanoweru —  1. F. C* 
Nurnberg 1 : 0,

W rocław 31, 8. Sportfreunde (Wrocław) —  Alemannia 
(Berłin) 3 : 3  (2 : 0).

Czechosłowacja.
Praga 31. 8. 24. Czechosłowacja — Rumunja (mecz 

m iędzypaństw ow y) 4 : 1  ( 2 : 0 ) .
D. F. C. Praga —  Real Soc. San Sebastian (H iszpanja)
11 : 1. Gl.

Praga 30. 8.
Slavia — Real Soc. San Sebastian  4 : 2 (2 : I).

Austrja.
Wiedeń 31. 8. A m ateu re  — R apid  2 : 2.

W iener S por t  Club — Slovan 3 : I.
H e r ta  — F lo r idsdorf  4 : I.
S im m ering  — O s tm ark  6 : 2.

TENNIS.
Turniej tennisowy o mistrzostwo Polski i Poznania, roz*

g ryw ający  się od środy, zapow iadał się wspaniale. N iestety  
deszcze, k tórem i nas niebo od soboty  n iełaskawie darzy, 
p rzerw ały  turniej i napróżuo  czeka się pogody, by rozegrać 
najważniejsze spotkania.

W  grach poj. panów o m. Polski do pó łf inałów  doszli po 
zaciętych walkach p. D rew now sk i (W arsz .  L. T. K.), F o rs te r  
(A. Z. S. Poznań) .  K ette  (K atow ice) i B ergson  (W arsz .  
L. T. K.). Ale na tem stanęło  i niewiadomo, kiedy będzie 
czas rozegrać  decydujące spotkanie  o najw yższy  tytuł.

W  grach poj. pań o m. Polski s taną  do finału pp, W ie ra  
R ich te ró w na  (Łódź) i S tep han ów n a  (Katowice). D ecydujące 
zw ycięstw o p. R ich te ró w ny  nie ulega kwestji,  jeżeli pogoda 
ty lko pozwoli na rozgran ie  finałów.

W  grach poj. panów o m. Poznania nie rozegrano  naw et 
ćwierć finałów.

N ato m ias t  mistrzostwo P ozn an ia  dla P a ń  jest już roze­
grane. M istrzynią  zosta ła  p. Wiera Richterówna, bijąc w finale 
p. P o rad o w sk ą  (Żochowską) z W arszaw y .

W  grach podwójnych panów o m. Poznania również nie 
m a  rozstrzygnięcia ,  bo deszcz przeszkodził w  finale.

N atom ias t  w grach podwójnych mięszanych deszcz nieli- 
tośc iw y przeszkodził w ostatecznej rozgryw ce między pp. 
P o rad o w sk ą—T a rno w sk im  a pp. D ubieńską-Librow iczem .

Gry z w yrów nan iem  szły b. ospało, więc do roz s t rzy ­
gnięcia b. daleko.

Szczegółową recenzją i wyniki techniczne będziemy mogli 
podać dopiero w przyszłym numerze. sław.

Mistrzostwo Polski w tennisie 
pań: p. W ie ra  R ich te rów na  — Ł ódź; 
panowie:

Mistrzostwo miasta Poznania, 
panów: p. Żoffka, (Czechosłowacja).



Mistrzostwo Ameryki.
D alszy  ciąg zaw odów  tennisow ych  przeniósł niejedną 

niespodziankę. 'Para  au s t ra lska  Patterson-W ood zosta ła  p o ­
k onaną  przez  parę  am eryk ańską  bracia  Kinsey 7 : S, S : 7, 
7 : 9, 6 : 3, 6 : 4. W  grze podwójnej pań i panów w półfi­
nałach Tilden-M rs M allory pokonali mistrza  św ia ta  Borotra 
(F ran c ja )  i jego p a r tn e rk ę  Mrs. W ightm an (A m eryka)  6 : 2, 
6 : 4; Helen W ills — V. Richards (A m eryka)  con tra  Lacoste  
(Francja) — Miss Goss 6 : 2, 6 : 2. W  finale m łoda para
H. W ills — V. Richards bije po pięknej walce Mrs. Malflory 
—  Tilden 6 : 8. 7 : 5, 6 : o.

PŁYWANIE.
Kraków,

Związkowe Zawody Pływackie o mistrzostwo Polski na 
rok 1924.

W  dniach 30. i 31. sierpnia b ‘ r. odbyły  się w K rakow ie  
w pływalni P a rk u  krakow skiego  I I I .  Związkowe Zawody P ły ­
wackie o M is tros tw o Polsk i na rok  1924 i zgrom adziły  one 
szereg  w ybitnych  p ływ aków  polskich. Już  w 1. dniu zaw o­
dów padło  kilka rekordów  polskich, a wyniki tego dnia p rzed­
s tawia ją  się n a s tę p u ją c o ”

I. Przedbieg na 100 m. dla panów styl dowolny Mistrz 
Polski!

1) Sewczyński (W. K. W .)  1 : 31. 2) G aw ron  (E. K. S. 
K atow ice) .  3) Szymańczalc (Po lon ja ,  W arszaw a) .

II. Przedbieg!
1) K uncewicz (W , K, W.) 1 : 18‘3 (rekord Polski), 2) W ein-  

hold  (E. K . S.). 3) W eich t  (W . K. W.).
Bieg juniorów 50 y.:
1( R osenberg  (E. K . S.) 84'0. 2) Bonar. (A. Z. S.) 35”6.

3) D anziger  (H akoah ,  Bielsko).
Bieg 100 m. dla pań, styl dowolny o Mistrz. Polski,
I. Przedbieg!
1) S chre iberów na  (Jutrzenka) .1 : B0'5 (rekord Polski).

2) A ufr ich te rów na  (Hakoah, Bielsko). 3) Scholzówna.
II. Przedbieg:
1) Popie lów na (A. Z. S.) 1 : 58'8. 2) A lle rhandów na  (Ju­

trzenka).
Bieg 400 m. dla panów styl dowolny o Mistrz. Polski.
I. Przedbieg :
1) D ette  (E. IC. S.) 7 : 2'2 (rekord Polski). 2) R it ter-  

m au n  (Jutrzenka). 3) Ju rkow sk i (W. K. W .).
II. Przedbieg: 1) K uncewicz  (W. K. W.) 7 : 28'8. 2) Da 

szyński (A. Z. S.). 3) G otw ald  (E. K. S.).
Bieg ICO ta. dla panów na plecach.
I. Przedbieg :
1) D ette  (E- K. S.) 1 : 32’6 (rekord polski). 2) Schónfeld 

(Jutrzenka. 3) G aw ron  (E. K. S).
II. Przedbieg:
1) Sm olka  (Cracovia) 1 : 40'6. L ich tens te iń  (Cracovia).

3) Soldinger (Makkabi).
Bieg 200 m. juniorów, styl dowolny :
1) W eigm an n  (E. K. S.) 3 : 25. 2) R it te rm ann  (Jutrzenka) 

3 : 27. 3) Soldinger (Makkabi). — W eigm an n  płynął stylem
p lecow ym  i w  tym  stylu je s t to  rekord  polski.

Sztafeta dla chłopców 3X 50 y . :
1) E. K. S. (W eigmann, Schwaem, R osenberg) w czasie 

1 : 47'5. 2) Ju trzenka.  3) Cracoyia.
Bieg 200 m. dla pań, styl klasyczny :
1) Schre iberów na  (Jutrzenka) 4 : 16*6 (rek. poi.). 2) Czap­

licka (Cracoyia). 3) Pop ie lów na  (A. Z. S.).
Skoki z w ie ż y :
i )  S ussm ann  (E. IC. S.) 5 pkt. 2) Schónfeld (Ju trzenka) 

13 pkt. 3) S ieńkowski (Cracoyia) 13 pkt.
W  drugim  dniu zaw odów  zain teresowanie  było bardzo 

wielkie, a czasy uzyskane p rzez  poszczególnych zaw odników  
są znacznie lepsze, aniżeli w  dniu poprzednim.

Finał biegu 100 m. dla panów stylem grzbietowym:
1) D ette  (E. IC. S.) 1 : 10'4 (rekord polski). 2) Schónfeld 

(Ju trzenka) 1 : 86. 3) Sm olka  (Cracoyia) 1 : 53.
Finał biegu 100 m. dla pań, styl dowolny. Mistrzostwo 

Polski.
1) Szreiberówna, ( Ju trzen k a)  1 :25,6, 2) A ufr ich te rów na  

(H akoach Bielsko), 3) Scholzówna (E. IC. S.)

Finał biegu 100 m- dla panów styl dowolny o mistrzostwo 
Polski:

ICunzewier (W. K. M. W arsz.) 1 :16,8 (rekord Polski),
2) W eienho ld  (E. K. S.) 1 :28, 3) Sewczyński (W. IC. M.( 1,31.8.

Skoki panów o mistrzostwo Polski:
Stawali: (L ussm ann  E. K. S.), Vogel (Makkabi Warsz.), 

G o ttw ald  (E. K. S.(, Lipiński (A. Z. S. W arszaw a),  Danziger 
i B ruckner  (obaj H ahoach  Bielsko), oraz Sieńkowski (Craco­
yia). K lasyfikacja  skoków nie zosta ła  odrazu ustaloną, lecz 
będzie później ogłoszona. Najlepsi:  L ussm ann , G ottw ald
i S ieńkowski i zajm ą oni najpraw dopodobnie j  trzy  pierwsze 
miejsca.

Fina! biegu 200 m. panów styl klasyczny:
1) D ette  (E. IC. S )  3 :15,2 (rekord polski), 2) Ju rkow sk i 

(W. IC. W.) 3 :32,6, 3( Szymański (Polonia, W arszawa).
W  czasie tego biegu popraw ia  D ette  rekord  polski na 

100 m, uzyskując czas 1 :81'5.
Fina! biegu 400 m dia panów, styl dowolny o mistrz. 

Polski:
1) D ette  (E. IC. S.) 7:7‘5. 2) R it te rm an n  (Ju trzenka)  7:31.

3) Ju rkow sk i  (W. IC. W .) 7 :49. 4) D aszyńsk i (A. Z. S. K r a ­
ków).

Finał biegu 400 m pań, styl dowolny o mistrzostwo:
1) Schre iberów na (Jutrz.) 8 :53'7 (rekord polski!) 2) T ra -  

tow a (Polon ja  W arszaw a)  9 :8'7. 3) Pop ie lów na  A. Z. S. K r a ­
ków ) 9 :22.

Sztafeta 4X 50 m dla pań:
W alk-over  A. Z. S. K rak ó w  (ICrólówna I i I ł .  Estere i-  

cherówna,. Nowakówna).
Sztafeta 4 X  50 m dla panów o w ędrow ny  p uh ar  gen. 

S ikorskiego:
1) E. IC. S. (Gawron, W eischold , Gottschalk, Scholz) 

czas 2 :11‘5. 2) W . IC. W . Jurkowski ,  Seweryński, Szando- 
rowski, Kuncewicz) 2 :16. 3) Ju t rzenk a  (R it te rm ann , S ch ón ­
feld, W achte l ,  Schreiber) 2 :25.

W . K. W . powinien był zająć p ierwsze miejsce, lecz
w szystko  popsu ł b. s łaby Szandorow ski,  tak, że Kuncewicz
nadrobiw szy  naw et pól basenu nie m ógł już  zw ycięstwa zdobyć.‘ *

Z zaw odn ików  wybijał się na p ierwszy plan znakom ity  
w crawlu Kuncewicz (W . K. M. W arszaw a), czas doskonały  
w stylu k lasycznym  D ette  (E. IC. S. Katowice),

K ierow nic tw o  zaw odów  spoczyw ało  w rękach p. St. 
Vaichera, sędziami byli: pp. Długoszewski, Dutkiewicz, L inne- 
m ann, Breyer, Michałek, Samadeni,,  Schlar, Berlik,, Gaiła.

ka.
Lwów.

15. i 17. bm. odbyły  się na  s tawie K am ińskiego zawody 
pływackie o m is t rzos tw o  Lw ow a. B rak  odpow iednich te re ­
nów do ćwiczeń (dw a kiepskie s taw y) i trenerów , k tó rzyby  
nauczyli naszą młodzież na jnow szej techniki pływackiej — 
dzięki k tó ry m  W eissm ulle r  i C harlton  uzyskiwał tak  fenom e­
nalne wyniki na os tatn iej olimpiadzie — były pow odem  w y ­
n ików  bardzo  m arnych. P oc iesza jącym  ob jaw em  było jedy­
nie liczne uczestn ictwo (ponad  50 panów  i pań).

W y n ik  panów : 200 m. na piersiach s ta r tow ało  8. 1) N o ­
w ak  K aro l (AZS) 4:02.1.

100 m. styl dowolny. S tar t .  10 po 2 przedbiegach. 1) K u ­
char  Zbigniew 1:37.4 (w przedb. 1:35.9).

100 m. na plecach. 1) T erleck i (A ZS) 1:50.
400 m. styl dowolny. S tar t.  11. 1) T en nen bau m  (H asm .) 

8 :iS-3.
1000 m. styl dowolny. S tar t.  8. 1) T en nen bau m  (H asm .) 

22:08.3.
D la młodzieży do la t  16 — 50 m. styl dowolny, start.  u .  

1) Bober 52.3. 50 m na plecach, s t r t  14. 1) Budziński 1:02.5.
W yniki pań; 100 m. styl dowolny. 1) Ł ukas ikow a  (P o ­

goń) 2:06.6.
100 m. na piersiach. 1) Ł ukas ikow a (P og .)  2:09.3.
50 m. styl dowolny. 1) Ł ukasikow a 58.
50 m. na plecach. 1) C zabanów na  (A ZS) 1:06.2.
W e  w szystk ich  tych biegach d rugą  była p. A nna  Vecco 

z AZS (ub. r. Lech ja) z min im alną  różnicą  czasów między 
nią a pierwszą.

Bieg rozs taw ny  4X50 m. S ta r tu ją  3 d rużyn y  AZS, 
1 kom binow ana  i poza ko nkursem  d rużyna  pań A Z S ‘u.
1) AZS (Roszko, N owak, Klimkiewicz I i I I )  3:04.8.



P anie  w składzie Vecco, W irska ,  C zabanów na i Gutwal- 
dów na osiągnęły 4:02.4.

Zawody prow adził  p. T ad eusz  K uchar ,  k tó reg o  in ic ja ty­
wie zawdzięczać należy urządzenie tych  zawodów.

Zawody pływackie A Z S , k tó re  się odbyły  24 bm. na 
stawie „Świteź" były dalszą p ro pag and ą  tego pięknego sportu . 
D ość  licznie zebrana  publiczność z za in teresowaniem  p rzy ­
glądała  się zawodom. — B rak  jednak  najnow szej techniki 
pływackiej jes t nadal pow odem  straszn ie  m arnych  czasów. 
N ad  tem trzeba  popracow ać, bo m ater ja ł  jes t dobry. W  szcze­
gólności dobre nadzieje ro ku ją  Z ojs t  (właściciel rekordu  
poi. na  400 m.) i jKlimkiewicz,

W ynik i  nas tępujące:
P a n o w i e :  100 yardów  styl dowolny 1) E ibl (W ie ­

deń) 1:42.4.
200 yar. na piersiach. 1) Klimkiewicz jun, (AZS.) 3:45.7.
400 m. styl dowolny: 1) Z ajs t  7:56.2 zupełnie bez w y ­

siłku, odpoczyw ając  p rzy  naw rotach .
Stafeta 4X58 m.: AZS 3:44.2.
P a n i e :  50 yardów: staw ały  2. 1) Ł ukasikow a ( P o ­

go ń )  — nieporządek  organizacji,  to  też nie b rano  czasu.
Dla młodzieży do lat 16. 50 m. na piersiach. 1) Sulik 

(niestow.) 55.2.
W  nurkowaniu na czas. 1) Z a js t  26.5 sek. — nagrodę 

za najładniejsze p ływanie  wziął K ess le r  z AZS.
Skoki z trampoliny. 1) H o ra  (A ZS), 2) S ternhelm - 

Strzelecki (Czarni). Rów nie  dobrze m ogłoby  być odw ro tne  
umiejscowienie dwu pierwszych. O bydw aj jednak  wykazali 
duże przygotowanie , nie w yzyskane jednak należycie z po ­
w odu kiepskiej trampoliny .

P o  zaw odach  pływ ackich  odbyły  się zawody w piłkę 
wodną

A Z S  —  druż komb. 3 : o,
które  sięogólnie bardzo  podobały. Żałować można, żc tak  
piękny i zdrow y spo r t  jest u  nas s tosunkow o tak  mało 
uprawiany.

Wilno.
W  sobotę 23 sierpnia odbyły  się we W ilnie  zaw ody pły­

wackie u rządzone przez W .T .W .
I. W yścig  wpław przez W ilno dla senjorów na prze­

strzeni 1500 metrów: przyniósł  zw ycięs tw o  Ż.A.K.S.-u k tó ­
rego  członkowie zajęli 1, 3 i 4 miejsca.

W  drugim wyścigu (dla junjorów) zw ycięstwo p rzy pa­
dło również m łodym  członkom  ŻAK S-u (1 i 4 miejsce) 2, 3 
miejsce obsadzili członkowie Wilji .

Czasy 12 min. w biegu senjorów, 13 : 10“ w biegu ju ­
niorów. D o zaw odów  s taw ało  56 pływ aków , rep rezen tu ją ­
cych barw y  10 to w a rzy s tw  spor tow ych .

Pozos ta ła  część zaw odów  na dy stansy  krótsze, sztafety, 
o raz  zawody w  skokach zosta ły  z pow odu niepogody  odło­
żone na 31 sierpnia. (Leo).

Poznań.
Sekcja Pływ acka T . S. Unja wysłała  na  zaw ody  o mi­

s t rzos tw o  Polski, k tó re  odbyły  się w  K rak ow ie  p. W alę  S o ­
bolew ską i p. M aksym il jana  Beiserta.

PIŁKA WODNA.
Katowice — Kraków 1 : 0.
Z aw ody zosta ły  p rzerw ane z pow odu wycofania się K a ­

towic. W  czasie zaw odów  uwidaczniała  się techniczna p rze­
waga K rakow a. ka.

LEKKA ATLETYKA.
Poznań.

W ew n ę trzn e  zaw ody lekkoatle tyczne T. S. U n ja  odbędą 
się w niedzielę  dnia 7. b. m. o godz. 9 na boisku Unji.

M iędzyklubowy trójbój lekko-atletyczny P. O. Z. L. A.

W  niedzielę, 31 bm. odbył się na stadjonie w ojskow ym  
tró jbó j m iędzydrużynow y, obejm ujący  skok w dal, rzu t 
oszczepem i bieg na 3 kim. N ależy  p rzy k lasn ąe  P O Z L A .,  że 
urządził wielobój ró żny  od do tychczasow ych  i p rzy tem  d ru ­

żynowy. R o zm aito ść  w lekiej a tletyce jes t  zawsze in tere­
sująca. Z aw ody nie osiągnęły jednak  ani licznej frekwencji, 
ani też  zbyt dobrych rezultatów', gdyż pogoda  nie dopisała 
fatalnie. Cały czas lał deszcz, a p rzy tem  lekki w ia tr  u t ru ­
dniał rów nież  pracę zawodników. Jeżeli z tego pu nk tu  widze­
nia ocenimy wyniki to  są one wcale dobre. Zgłosiły się 
ty lko 3 drużyny; P en ta t lon ,  W a r t a  i S tella  (Gniezno)! Nie 
chcę w ym yślać  poraź  nie wiem k tó ry  tym , k tórzy  się nie 
zgłosili, w każdym  razie ta  absencja naszych  to w arzy s tw  jes t  
rzeczą sm utną. J a k  było do przew idzenia  zwyciężył w za­
w odach  P en ta t lo n  i to  znaczną różnicą. D rugie  należne jej 
miejsce zajęła W ar ta .  S ym patyczna  Stella p rzysłała  również 
sw ą d rużynę  i s ta r tow ała ,  pomimo, że nie miała żadnych 
szans. O  tem  mówili już p rzed zaw odam i jej zawodnicy. 
T o  je s t  spo r to w y  p u nk t  widzenia. Za to  należy się uznanie 
K. S. Stelli. 'W  ogólnej klasyfikacji jednakowej p ierwsze 
miejsce zajął kpt.  Baran.

W y n ik i  techniczne są następujące:
1. K. S. P en ta t lo n  52 punkt.
2. K. S. W a r t a  79 punkt.
3. K. S. Stella 104 punkt.
W ynik i poszczególnych punk tów :
Skok w dal:
i. por.  Gilewski (P en ta t lo n )  5 m. 78 ctm., 2. Adam czak 

(P en ta t lo n )  5 m. 63 ctm., 3. O s ta łow sk i  (P en ta tlon )  
5 m. 47 ctm., 4. A rm ańsk i  (W a r ta )  5 m. 44 ctm.

Rzut oszczepem:
I. A rm ańsk i (K. S. W a r ta )  42 m. 55 ctm., 2. O sta łow sk i 

(K. S. P en ta t lo n )  41 m. 58 ctm. 3. B aran  (P en ta tlon ) .
Bieg 3000 mtr.
1. B aran  (P en ta t lon )  10 min. 7 sek., 2. D ajew ski (Stella) 

120 m t r  z tylu, 3. Mallow (Stella), 4. Bogacz (W ar ta ) .
Kpt. B aran  odniósł tym  razem  łatwe zw ycięstwo nad 

D ajew skim , k tó ry  w ygra ł  na wiosnę bieg okrężny. Czas ze 
względu na deszcz i w ia tr  dobry.

W  konkurencji jednostkow ej:
1. B aran  (P en ta t lo n )  11 pkt. , 2. A dam czak  i O sto tow sk i 

po 13 pkt., 3. A rm ańsk i (W a r ta  14 pkt.  B.

Szopienice.
N a boisku K. S. Roździeń  rozegrano  pierwsze m is t rzo ­

s twa lekko-atle tyczne okręgu  górnośląskiego. U dział zaw o­
dników  ba rdzo  liczny (około  90). M is trzos tw a  rozegrano  
w dwóch klasach: sen jorów  i jun jo rów . Publiczności ze­
brało  się dość wiele.

W y n ik i  następujące:
Bieg ioo m.: 1. Siedner (B ar-K o chb a  — K atow ice) 

iiV« sek. 2. 'Szeliga (N ap rzó d  —  Lipiny) i i 7s sek. 3. R yschke 
(D iana  — K atow ice)  n ‘/» sek.

Bieg 200 m.: 1. Siedner (B ar-K o chb a  — K atow ice)  2Ó4/s 
sek. 2 .Lówe E rn es t  (R uch  — Wielkie H ajduk i 27 sek.

Bieg 400 m.: 1. L o w e  Alfred  (R uch  — W ielkie  H a jd uk i)
56'Ib sek. 2. Schw eda (R uch  — W ielk ie  H ajduki)  61 sek.
3. P ie tzka  (Jedność — N o w y  B ytom ) 6P/s sek.

Bieg 800 m.: 1. L o w e  Alfred  (R uch  — W ielkie  H ajduk i)
2 min. 14 sek. 2. Schw eda (Ruch — W ielk ie  H ajduk i)  2 min.
22 sek. 3. P ie tzka  (Jedność  — N ow y Bytom ) 2 min. 25 sek.

Bieg 1500 m .: 1. Sch it tko  (K. S. Roździeń  — Szopie­
nice) 4 min. 47 sek. 2. R ojek  (K. S. D iana  — K atow ice) 4 
min. 56 sek. 3. W ro n a  (K. S. Roździeń  — Szopienice) 5 min. 
4 sek.

Bieg 3000 m.: 1. O rłow sk i (IC. s. P racow n ikó w  P a ń ­
s tw ow ych  — K atow ice)  10 min. 24,,/5 sek. 2. N iwka (K. S.

* 06 — Mysło>wice) 10 min. 27 sek. 3. M andera  (K. S. 22 —
Mała D ąb rów k a)  10 min. 29 sek.

Skok w  dal: 1. Rysclike (K. S. D iana  — K atow ice)
6,14 mtr. 2. Scheliga (K. S. N ap rzó d  —- Lipiny) 6,020 mtr.
3. A nders  (K. S. D ia n a .— K atow ice) 5,99 mtr.

Trójskok: 1. O sk a  (K. S. Roździeń  — Szopienice) 13,20 
mtr. ( rekord  polski). 2. A nders  (K. S. D iana  — K atow ice)
12,68 mtr. 3. 'Ryschke (K. S. D iana  — K atow ice)  12,34 mtr.

Skok o tyczce: 1. O sk a  (K- S. Roździeń  — Szopienice)
2,85 mtr. 2, S toschek  (N ap rzód  — Lipiny) 2,85 mtr,



Skok w  zw yż:  I. O ska (K. S. Roździeń — Szopienice)
1,58 m tr.  3. R yschke (K. S. D iana —• K atow ice) 1,53 mtr. 
3. A nders  (K. S. D iana  —  K atow ice)  1,53 mtr.

Rzut kulą: 1. R yschke (K. S. D iana  — K atow ice)  11,20
mtr. 2. B ann er t  (K. S. D iana  — K atow ice)  10,75 mtr. 3. 
M ainka  (K. S. R uch —• W . H ajduk i)  10,48 mtr.

R zut dyskiem: 1. B ann er t  (K. S. D iana — K atow ice)
33.13 m tr.  2. O ska (K. S. R odzień  — Szopienice) 32,91 mtr.
3. R yschke  (K. S. D iana  — K atow ice)  30,91 mtr.

Rzut oszczepem: 1. S toschek (K. S. N aprzód  — Li-
piny) 43,45 mtr. 2. O ska  (|K. S. Roździeń  — 'Szopienice) 
42,27 mtr. 3. B annert  (K. S. D iana  — (Katowice) 33,37 mtr.

Bieg rozstawny 4X100 m.: 1. B ar-K ochba  — K atow ice  
50 sek. 2. R uch —  W ielk ie  H ajdu k i  51 sek.

Sztafeta szwedzka 400, 300, 200, 100 m.: 1. R uch  —
Wielkie H ajd uk i  2 Min. 274/0 sek. 2. D iana  — K atow ice  2 
min. 29 sek.

Lwów.
Zawody o mistrzostwo okręgu lwowskiego odbyte  23 

i 24 bm. przyniosły  bardzo m arn e  wyniki — z w yją tk iem  sk o ­
ków  w zwyż i o tyczce. S ta r tu jących  z Pogoni, AZS, Lechji  
i Czarnych s tosunkow o mało. O rganizac ja  jak zwykle... 
marna.

P I E R W S Z Y  D Z IE Ń : Skoki w  zwyż. 1) K u ch a r  W a ­
cław 17272 cm., 2) N aró g  162 cm. — obaj z Pogoni.  N aró g  
jes t  b. dobrym  m aterja łem , k tó ry  się jed nak  niewątpliwie 
zm arnuje .  R zut kulą. 1) Białkowski (P )  9.98. Bieg 100 m. 
po dwu przedbiegach. 1) L an g e r  (Cz.) n ‘8 — R zut oszcze­
pem. 1) G rankowski (L) 38‘is. —  Skok w  dal. 1) N a ró g  (P )  
5‘92. —  Bieg 400 m. 1) P ru g o r  58*9.

D R U G I D Z IE Ń : Bieg 800 m . 1) P ostępsk i (Cz.) 2 :i6 ‘2. 
— Bieg 1500 m. 1) S a w a ry n  (P.) 4:4Ó‘8. —  Bieg 5000 m.
1) Dorażil (P.) 2o:3o‘l. — Bieg 200 m. po dwu przedbiegach.
1) L ang er  (Cz.) 24‘7. — Bieg n o  m. z  płotkami. 1) P ru g o r  
(P .)  2o‘s. — Skok o tyczce. 1) (Rzepka (AZS) 3 m. — Rzut 
dyskiem. 1) Białkowski (A ZS) 32‘44-

Finlandja.
10.000 metrów poniżej 30 minut!
N ow y rekord  św ia towy na 10.000 m e tró w  ustanowił 

mistrz  świata  Paavo Nurmi w A bo (F in landja )  na treningu. 
P rzeb ieg  przes trzeni pod  kon tro lą  4 ch ro no m etró w  w czasie 
n adzw ycza jnym  29 m inut 43 sekund, popraw iając  rekord  
św iatow y us tanow iony  na paryskiej olimpiadzie przez fin- 
landczyka -Ritolę w czasie 30.23.2 m inut o całe 40 sekund.

Mistrzostwa.
Lathis 24. 8. 100 mtr.: H alm e 10,9 sek., 200 mtr.: H aim e 

22,7 sek., 400 mtr.: W ilen  51 sek., 800 mtr.: Ja rvae le  1.57,8 
min., 1500 mtr.: Ja rvae le  4.08.1 min., 5000 mtr.: K atz  15.17.2 
min., 10.000 mtr.: N u rm i 30.32.2 min., 110 mtr. z płotkami: 
W ilen  17.4 sek., 400 mtr. z płotkami: W ilen 56,6 sek., rzut 
kulą: N iklander  14,05 mtr.,  oburącz: 25.60 mtr., rzut oszcze­
pem: E kvis t  63,70 m tr .;  oburącz: 105,59 mtr. , skok w  zw yż: 
K ekkonen  1.85 mtr., skok w  dal: L etho nen  6,98 mtr. , skok
0 tyczce: H elander  3,60 mtr., trójskok: T uu lo s  14,68 mtr., 
rzut ciężarem: E rik son  10.37 mtr. ( rekord) ,  rzut młotem: 
E rik so n  47,93 mtr. Gl.

Danja.
Kopenhaga 31. 8. W  tego rocznym  biegu „F reder icks-  

b o rg “ na  przes trzeni 36 k ilom etrów  zwycięstwo odniósł 
duńczyk A xel jenąen  w czasie 2 godz. 6 min. 54,5 sek. N a 
drug im  miejscu H em pel (Niemcy) 2.12,29. T rzecim  został 
węgier K ira ly . Czas 2.14,59. Gl.

Niemcy.
Diisseldorl 31. 8. Zaw ody międzypaństwowe.
Szwajcarja —  Niemcy zakończyły  sią zwycięstwem dla 

osta tniej.  P u n k tó w  81 : 57. L iczono  naogół na mniejszą 
różnicę. N iespodzianką była k lęska M artina  (Szw.) przeciw 
Pe l tze ra  (Niemcy) w biegu na 800 rntr. W  skokach i rzutach 
osiągnięto naogół słabe wyniki z w yją tk iem  rzutu  kulą
1 dyskiem. W idzó w  12 tysięcy.

W ynik i  są następujące:
100 mtr. 1. H ouben  (N.) 10,8 sek.;  2. Im back  (Szw.) 

)212 m tr.  w stecz; 3. Schlósske (N.); 4. B orner  (Szw.)

200 mtr. 1, H ouben  (N.) 22,2 sek.; 2. Apfel (N.) 2 'A mtr. 
wstecz; 3. H em m i (Szw.); 4. B orner  (Szw.).

400 mtr. 1, Im bach  (Szw.) 50,5 sek.;  2. M artin  (Szw. 
o pierś wstecz; 3, Schm idt (N.) 5 m tr.  wstecz; 4. W ellen- 
reu te r  (N.).

800 mtr. 1. Pe ltze r  (N.) 1.55, 4 m in .;  2. M artin  (Szw.) 
2 mtr. w stecz; 3. S choem ann (N.); 4. D en tan  (Szw.).

1500 mtr. 1. Schaerer  (Szw.) 4.5,8 min.; 2. Schoem ann 
(N.) 2 mtr. w stecz; 3. Boecher (N.); 4. D en tan  (Szw.).

5000 mtr. 1. H usen  (N.) 15,37 min.; 2. Bedarff  (N.) 
110 mtr. w stez ;  3. K o erne r  (Szw.) 310 mtr. wstecz.

110 mtr, z płotkami: 1. Koepke (N.) 16,2 sek.; 2, M oser 
(Szw.) V1 m t r - w stecz; 3. L ehn inger  (N.).

Sztafeta 4 X 100 mtr.: 1. N iemcy 42,4 sek.; 2. Szw aj­
car ja  3 m tr.  wstecz.

Sztafeta 1500 mtr. (olimpijska): 1. N iemcy 3.22,4 min.;
2. Szw ajcarja  o pierś wstecz.

Skok w  zw yż: 1. M oser (Szw.) 1,70 m tr . ;  2 F r i tz -  
m an n  (N.) 1,69 m tr .;  3. Schuler (Szw.) 1,65 m t r . ; 4. K oepke  (N.).

Skok w dal: 1. S zum acher  (N.) 6,61 m tr . ;  2. K oepke (N.) 
6,51 m tr.;  3. W e n k  (Szw, 6,47 m tr . ;  4. M eyer (Szw.) 6,29 mtr.

Skok o tyczce: 1. L ehn inger  (N.) 3,20 m tr .;  2. Schu- 
m acher  (N.) 3,20 m tr . ;  3. Stengle (S^w.) 3,10 m tr . ;  4. M oser  
(Szw.) 3 mtr.

Rzut kulą: 1. H ay m a n n  (N.) 13,74 m tr . ;  2. N uesch 
(Szw.) 13,67l/2 m tr.  (nowy rekord  szwajcarski);  3. W e n n in g e r  
(N.) 12,85 m tr . ;  4. Boser 12,45 mtr.

Rzut dyskiem: 1, S te inbrenner  (N.) 42,02 m tr .;  2. Boser 
(Szw.) 38.98 m tr . ;  3. H offm eis te r  (N.) 38,95 m tr . ;  4. N uesch 
(Szw.) 37,98 mtr.

Rzut oszczepem: 1. Salm on (N.) 51 m tr . ;  2. W ip f  (Szw.) 
50 mir.; 3. H o ffm eis te r  (N.) 45,83 m tr . ;  4. Boser (Szw.) 
45,73 m tr .  Gl.

KOLARSTWO.
Poznań —  Zakopane.

T rzech  członków' sekcji kolarskiej T.S. U n ja -P o z n a ń  od­
było trzy ty go dn io w ą  ciekawą wycieczkę na row erach  do Zako­
panego  i z pow ro tem  przebyw ając  razem  przeszło 1,300 kim. 
D ro g a  prow adziła  p rzez Środę, P leszew, O strów , Kępno, K a ­
towice, K raków , M aków  i Zakopane. P ow ie trze  przez cały 
czas podróży  było doskonałe  — jedynie w Z akopanem  na­
stąpiło  silne oberw anie chmur. P o  zwiedzeniu M orskiego 
Oka, Czarnego S taw u  i szczytów M nicha w jednym  dniu — 
udała  się wycieczka naza ju trz  do D oliny  Kościeliskiej skąd 
dalej na Ciemniak (2099 mtr.)  tuż nad  granicą czeską. Z m u­
szeni do pow ro tu  w poniedziałek dnia 4. bm. nie m ogła  w y­
cieczka n ies te ty  już zwiedzić H ali Gąsienicowej, Giewontu 
i innych gó r  z k tó ry ch  każda ma swój u rok  tak  miły d la  oka  
mieszkańców  nizin. D ro g a  p o w ro tn a  szła praw ie ty m  sa­
m ym  szlakiem. N ajlepszy  s tan  dróg  w Poznańskim , gorszy  
już na ziemi Górnośląskiej a zwłaszcza Małopolsce, w y ją ­
tek s tanowi pyszna  droga  z Z akopanego do Morskiego Oka. 
1P0 drodze byliśm y dość mile przyjmowani.  W  piątek dnia 
8. 8. s tanęła  wycieczka w  Poznaniu . W ycieczka  ta  dała wiele 
wrażeń, a spor tow com  chcący poznać  P o lskę  gorąco  zale­
cam y odbycie wycieczki na rowerach.

Uczestnik.
Lwów.

B licharski (AZS.) w yzw ał Ig na tow icza  (L T K .  i M.) do 
m atchu  szosowego- na  przes trzeni 100 km. T en  wyzwanie 
przyją ł i pobił B licharskiego bezapelacyjnie w czasie 3 godz. 
31 min. — Blicharski przyszed ł do m ety  31 min. później.

WIOŚLARKA.
Poznań.

W ielkie  rega ty  m iędzyklubowe w  Poznaniu .
D nia 28. 9. 24. odbędą się na W a rc ie  reg a ty  m iędzyklu­

bow e z w spółzaw odnic tw em  Kl. W ioś la rsk iego  z 1904 r. — 
Pozna .  T ow . W iośl.  T ry to n  — A.Z.S. — Sekcja wiośl. 
i Tow. W iośl. P o lon ja  — tyle  m ów i komunikat.   .



Nareszcie  — — —  po długiej niepotrzebnej przerwie 
spow odowanej przez n ieporozumienia  — rozsądek  zwyciężył. 
H as ło :  Z goda  buduje  — niezgoda ru jnu je  — znalazło z as to ­
sow anie a wielka idea spor tu :  B ra te rs tw o  — zaczyna dzia­
łać. Stałe — zdrow e w spółzaw odnic tw o wpłynie niechybnie 
na p opraw ę s ty lu  i techniki za łóg poznańskich co się z cza­
sem na  rega tach  m istrzow skich  okaże.

Szczera w spółpraca  —• niezaćmiona ambicjam i jedno­
stek i to w arzy s tw  •—■ szlachetne w spółzaw odn ic tw o  — oto 
a tu t  —• k tó ry  nam  pozwoli wznieść naszą  klasę w iosłow ania  
w szereg  p ierwszorzędnych. Spó jrzm y  np. na  zdjęcia 
z ig rzysk  olimp. W idz im y  pokonanego  — jak  z szczerym 
uśmiechem ściska dłoń zwycięzcy — a ten zaś rów nież  o t ­
w arcie  — gra tu lu je  pokonanem u za walkę. Ludzie  — często 
z b iegunow o rozległych kra in  — ludzie odm iennych  ras  i w y ­
znań — zbratani.

Niech zniknie w szystko  to  co nas rodziela, a p racu jm y  
razem, ręka  w rękę, ku  chw ale w iośla rs tw a  — jednej z na j­
szlachetniejszych gałęzi sportu . Em . Er.

R eg a ty  zurychskie.

D nia  4. 8. rb. odbyły  się na jeziorze zurychsk im  rega ty
0 ty tu ły  m is t rzos tw  E u ro p y  w poszczeg. kategor jach . P o ­
mimo dość licznego w spó łzaw odn ic tw a  (Belgja — F ran c ja  — 
H iszpan ja  — H o lan d ja  — Czechy — W ło ch y  —  Jugos ław ji
1 Szwajćarji)  rega ty  były  w pros t  ty lko ro zg ry w k ą  pomiędzy 
H olenderczykam i a H elw etam i,  bo wioślarze tych  nacji zdo­
byli bezapelacyjnie w szystk ie  m is trzos tw a .  B rak  było  p rze ­
dew szystk iem  A nglji  — później W ę g ró w  — i w ioślarzy nacji 
północnych. A  że naszej reprezen tac j i  nie było  — to  nam  
u jm y  nie przynosi.  Byliśmy obecni na igrzyskach  olimp., a 
ow ocem  tego, je s t  świadomość, że nam  jeszcze dużo, dużo 
brak.

P rz y  si lnym wietrze i wysokiej fali biegi były  bardzo 
uciążliwe — co zresz tą  z słabych czasów wynika.

Czwórki z sternikiem: i)  H o lan d ja  7 m. 20 sek. 2.
S zw ajcarja  7 m. 21 sek.

Pair-oar (dwójki na długie w.) bez stern.: 1) Szw ajcarja
7 m. 41 sek. 2) H o lan d ja  8 m.

Skiffy (jedynki): 1) Szw ajcarja  8 m. 2o7s sek. 2) F ran c ja
8 m. 29 sek. i

Double seul (dwójki na 4 krótkie) bez stern. 1) S zw aj­
carja  8 m. 17 sek. 2) F ranc ja  8 m. 40 s.

Ósemki: 1) H o lan d ja  7 m. 7% sek. 2) Szw ajca r ja  7 m. 
10% sek.

Double seul (ze sternikiem): 1) H o land ja  9 m. 91/,-, sek.
2) Szw ajcarja  9 ni. ią 2Ib sek.

Czwórki bez sternika; 1) S zw ajcarja  — w alkow er‘em 
(na czas).

D o czw órek bez s tern ika  b ra k  konkuren tów . Więc 
Szw ajcarja  zjeżdża tor ,  sam a na  czas.

Szkoda, że b rak ło  Anglików, bo walki byłyby  naogół 
więcej zacięte — i zapewne p ow sta łoby  pewne p rzeg ru p o w a­
nie co i - szych  nagród.

O bo k  zwycięzców najsilniejsza może F ra n c ja  i W ło ch y  
zawiedli najzupełniej. T w ardz i ,  nieugięci S zw ajcarzy  i H o ­
lendrzy podzielil i się nag rodam i Em. Er.

B O K S .
Sztokholm, 28. 8. 24. Persson bije Roeve. W  sztok­

holm skim  cyrku  odbyły  się w czw artek  wieczór bokserskie  
walki m iędzynarodow e. N adzwyczaj interesujące było spo tka­
nie m is t rza  szwedzkiego wagi ciężkiej H a r ry  P e rs so n  i an­
glika H a r ry  Roeve.

T e n  ostatn i ,  k tó ry  już coraz więcej w ychodzi z fo rm y 
zosta ł  w trzeciej rundzie wyliczony. W a lk a  między szwedem 
M artin  T au e re d  i anglikiem Ch. Brown, zos ta ła  w szóstej ru n ­
dzie przez sędziego n a  ko rzyść  szweda rozs trzygn ię ta .  R ó ­
wnież w  szóstej rundzie  zwyciężył Ake B erggren-Szwecja ,  
A r th u ra  A b b o t t ‘a-Anglja. Szwed Aoeel K v is t  odpraw ił  an­
glika H a r ry  PIughes‘a już w drugiej rundzie na tom ias t  Isaks-  
son-Szwecja, odniósł zw ycięstw o na p unk ty  nad H en ry  
P rou s tg aa rd -D an ja .  Gl.

HO&EY.
Sopoty,

D nia 31. 8. 24. i-sza  druż. K lubu  Ł yżw iarsk iego  w. m. 
grała  w  Sopotach  z tam t.  H ok ey  Vereinem . Kl. Łyżw. w y ­
stąpił z 5-ciu rezerw am i a pom im o dobrej g ry  N iem ców  zdo­
łał pobić symp. d rużynę  Soppo te r  H o k e y  Ver, w  's tosunku  
5 : o. D la  naszego m łodego spo r tu  hokcyow ego jes t  to  z a ­
szczytny wynik.

Szczegóły później. Em. Er.

CIĘŻKA ATLETYKA.
P ięk n y  ten  sport,  k tó ry  w ydał n am  takich atle tów jak 

Py tla s iń sk i  i Cyganiewicze, je s t  u nas bardzo  zaniedbany. 
B rak  odpowiedniej p ropag and y  nie pozwala nam  na rozw i­
janie w spaniałego m ater ja łu  atle tycznego, k tó rego  w Polsce 
nie brak.

T o  też publiczność lw ow ska z żyw em  zadowoleniem 
przyję ła  zapow iedź m iędzynarodow ych  zapasów  w sta łym  
cyrku pod  dyrekc ją  p. K ornackiego . Szereg doskonałych 
atle tów reprezen tu jących  kilkanaście państw  przeważnie 
dobrze technicznie w yszkolonych  daje ładne i in teresu jące  
walki — o k tó ry ch  będziemy naszych  Czytelników w p rzy ­
szłych num erach  „Sp. II.“ informować.

LIST ZE LW O W A .
L etn i  sezon sp o r to w y  naszego  k resow ego g rodu  odzna­

czał się p rzedew szystk iem  ruchliwością  naszego piłkarstwa. 
Nie m ożna tego  n ies te ty  powiedzieć o lekkiej atletyce, p ły­
waniu i tennisie. Zasadniczym  pow odem  tego to  b rak  o d ­
powiednich te renó w  dla tych sportów . Do lekkiej atle tyki 
jes t  ty lko  jedno odpow iednio  urządzone boisko —- Pogoni,  
jedyne w  Polsce1 odpowiednie do zaw odów  m iędzynarodo­
wych. B rak  r.ównież odpowiedniej p ro pag and y  tego najpię­
kniejszego spo r tu  ze L.Z.O.L.A. o raz  in ic ja tywy w  tym  kie­
runku  ze s tro ny  klubów.

T o  też  rezu l ta ty  p ływackie i lekkoatle tycznych zaw o ­
dów o mistrz, okręgu  lw ow skiego były więcej niż słabe. Zaś 
skandaliczna organ izac ja  zaw odów  lekko-atl. nie m ogła zy ­
skać now ych  zw olenników  tego najpiękniejszego sportu . T o  
też  lekka a tle tyka  jes t w upadku.

T enn is  się rozwija  i zyskuje  zwolenników. Obecnie w 
sezonie jes iennym  ma L .K.T . cały szereg zaw odów  do roze ­
grania. O d 5. 9. m iędzynarodow y turniej w K rakow ie  na 
k tó ry  wyjedzie silna i liczna d ruży na  ze Lw ow a. 12— 14 9. 
wewnętrzno-lclubawe rozgryw ki o p uh ar  W.A.C.-u. W  ty ­
dzień później zaw ody L w ó w  — W a rs z a w a  (w W arszaw ie) .  
P raw dopodobn ie  sk o rzy s ta ją  nasi tennisiści w  terminie p óź­
niejszym z zaproszen ia  do Czerniowiec. D użo jednak  p racy  
trzeba, by d la  spo r tó w  tych  zdobyć choć w części tę  p o p u ­
larność  jaką  m a piłka nożna.

Za to piłka nożna święciła tr ium fy. 15 drużyn  z ag ra ­
nicznych (Slovan, A dm ira , Rudolfshiigel, A m ato rzy ,  Rapid, 
S im m ering  z W ied n ia— B.T.C. V asas,  Zuglo, Vivo i Tórelcyes 
z B udapesztu  — M akkabi z B erna  — F u r th  z Bawarji  —■ 
A kadem isk  Boldklubben z K openhag i  — i H a ś k  z Zagrzebia) 
z 6 k ra jó w  (A ustrja ,  W ęg ry ,  Czechy, Niemcy, D a n ja  i Ju- 
gosław ja)  były ow ocem  zabiegów P ogon i  (11 d rużyn) i H a s ­
monei (4 drużyny) •—  w artość  poszczególnych drużyn  do 
Rudolfshiigelu  włącznie (t. zn. 6 lipca) i trzech  zasadniczych 
sys tem ów  gry  węgierskiego, wiedeńskiego' i czeskiego sk re ­
śliłem w osta tn im  liście. D la tego  też  omówię teraz  tylko 
drużyny, k tó re  gościły we L w ow ie  po 6 lipca oraz  ich w za­
jem ne ch a rak te ry  gry.

A kadem isk  Boldklubben przeciwstaw ił się naszym  AZS- 
om udow adnia jąc , że i akadem iccy piłkarze m ogą  posiąść 
w ysoką  klasę gry  i... zdobyć mistrzostwo' swego państwa. 
Sym patyczna  d rużyna  sz tu rm em  zdobyła  sobie publiczność 
sw ą g rą  nadzw yczaj fair i in teligentną. T a k  in teligentną grę 
m o gą  pokazać  z. pośród„ą„matorów ty lko  ludzie o dużej k u l­
turze i inteligencji osobistej. Oni mogli ją  pokazać  -— w szak 
to  byli akadem icy duńscy. T o  też taktycznie  bezwzględnie



górow ali  nad P og on ią  ale m im o pięknej g ry  kombinacyjnej 
musieli uledz dobrze dysponow anem u napadow i Pogon i 
(3 : 1)1 podrażn ionem u u tra tą  pierwszej bram ki (z karnego).  
W  dwa dni później zwyciężyła  ta  d obra  d rużyna  W is łę  w 
.Krakowie.

Od 11 lipca zaczęła się inwazja d rużyn  wiedeńskich. W  
przeciągu 17-tu dni widzieliśmy m is trza  A us tr j i  A m ato rów , 
H akoah ,  eks-m is trza  R apid  i S im m ering  — oprócz  Makkabi 
berneńskiej, k tó ra  po raz drugi zagościła do L w o w a na grę  
z H asm oneją .

T rz y  różne  cha rak te ry  w ykazały  te drużyny. Grę ‘wy­
łącznie kom binacyjną  przy  opanow aniu  piłki doprow adzonem  
w p ro s t  do finezji, ale bez ocho ty  do g ry ;  to  byli Am atorzy. 
Najbardziej bo jow ą d rużyną  jaką  L w ó w  widział, odznaczają­
cą się nadzwyczajnym strza łem  był Rapid. T a k  strzelającej 
d ru żyn y  L w ó w  nie widział; naw et znakom ita  M akkabi be r­
neńska  tak  nie strzelała. Z każdej możliwej pozycji do s t rz a ­
łu w obrębie 20-tu m etrów  pod b ram k ą  przeciwnika s trze­
lali bez w ahania  i nam yślan ia  się. Ale poza tem  nie za im po­
nowali niczem -— ani techniką, ani tak ty k ą  a naw et jak  ną 
wieloletniego* m is trza  A u str j i  kombinacje  były za p ry m ity ­
wne, passingi zanadto  niedokładne przez co s taw ały  się łu ­
pem  dobrej pom ocy H asm oneji.  — C harak te rem  gry  do R a ­
pidu zbliżonym był Simmering, k tó ry  jednak  nie odznaczał 
się (rzecz jasna) tak im  strzałem.

Zato  grali ładniej od Rapidu. Środkow y napastn ik  H o r-  
w a th  en tuzjazm ow ał sw ym  n adzw ycza jnym  prow adzeniem  
ataku. Piłki przez niego „wyłożone na p rzebó j"  były  w p ros t  
idealne — nie posiadał jednak  koło siebie odpowiednich łącz­
ników. S im m ering  nam  pokazał w ysok ą  klasę b ram karza  
Aignerat, k tó ry  poi E dim  (Spor tk lub)  i O str iczku  (H er th a )  
jes t  najlepszym b ram karzem  Wiednia. O prócz  niego widzie­
liśmy reprezen tacy jnych  b ram k arzy  L o h rm an n a  (A m atorzy)  
i K o la ra  (Rapid) .  — Hakoah- miał doskonały  napad, w k tó ­
rym  grali now o-skąperow ani S chw arce  i Eisenhoffer, o b y ­
dwaj ze szkoły F .T.C. T o  też zaprezen tow ał się doskonale, 
lecz nie miał godnego siebie przeciwnika. Bo „sw oim " nie 
chciał nas trze lać  odpowiedniej dla nich liczby bramek. M a k ­
kabi berneńska, k tó ra  27 bm. gra ła  z* F lasm oneą (1 : 1), da ­
leką była od form y wykazanej w grach  z P og on ią  (Ziel. 
Święta). P rzy jecha li  po w ysokocyfrow e zw ycięstwo zw łasz­
cza, że poprzedniego dnia nabili P o lon j i  w  P rzem yślu  7 : o. 
Zawiedli się, bo świątyni gospodarzy  bron ił  fenomenalnie 
b ram k arz  z C-klasowego N ap rzo du  Arnold.

H aik, druga akadem icka drużyna, p rzedstaw ił się b a r ­
dzo sympatycznie. Tak tyczn ie  g ra ł  doskonale, kombinując  
b. ładnie. Grał jednak  za miękko i bez s trza łu  — to też  za­
służenie przegrał.

R easum ując  boga te ,  wrażenia  minionego sezonu między­
narodow ego — stwierdzić  muszę, że najlepszą z 15-stu d ru ­
żyn widzianym była berneńska Makkabi. Mimo wspaniałej 
g ry  A m ato rów  nie m ogę  tego o nich powiedzieć. Bo A m a­
to rom  b rak  było szkoły bojowej oraz  rów norzędnego  ich 
technice i tak tyce  strzału. P ie rw ias tk i  cechujące grę  A m a ­
to ró w  i Rapidu po trafi ła  połączyć M akkabi berneńska! D o ­
skonała  technika i t a k ty k a  przy  bo jo w y m  charak terze  tej 
drużyny, mającej doskonały  s trzał — w przeciwstawieniu do 
ambitnej gry P o gon i  i jej wspaniale  dysponow anego  napadu 
dały najpiękniejsze w b. r. zaw ody z wynikiem 5 : 4 dla 
M akkabi (9. 6.). T a k  pięknych zaw odów  daw no L w ó w  nie 
widział i nie często m ożna  takie zawody zobaczyć.

T y lk o  4 d rużyny  polskie z innych okręgów  widzieliśmy 
b. r. we L w ow ie: P o lon ia  w arszaw ska  (z P o g o n ją  5 : 1 
i o '■ 5), W is ła  (z H a sm o n eą  2 : 1 i C zarnym i 4 : 3), P o g o ń  
k a tow icka  i bardzo  mierna d rużyna  reprezen tacy jna  Bielska.

P o lon ja  w arszaw ska  nie reprezentuje  dobrej polskiej
I. k lasy  — bo moim zdaniem, m am y ty lko 4 takie d rużyny  
t. zn. Cracovia, Pogoń ,  W a r ta ,  W is ła .  D ru żyn y  to  ró w n orzę ­
dne, k tó re  m ają  wszelkie dane pod  każdym  w zględem  rep re ­
zen tow ać polski sport. — W is ła  okazała  się d rużyną  bardzo  
jednolitą  i tw ardą . Bez gwiazd ale i bez słabych punktów . 
T y p o w a  d rużyna  do walk o punkty . Jed nak  jej olimpijczycy 
R eym an  i K ru p a  wcale mi nie zaim ponowali — m ogę  pow ie­
dzieć, że grali słabo. Sądząc po> grze W is ły  m ożna p rzy ­
puszczać, że ciężko przyjdzie  będącej w  słabej formie C ra­
coyii odebrać  jej m is t rzos tw o  okręgu.

A  ciężkie walki m istrzowskie już  się zaczęły. Jak  w 
K rakow ie  pewnie kroczy  od zw ycięs tw a  do zw ycięstwa W i ­
sła — tak  u nas począ tkow a faza  tabeli m a  oblicze b a rd zo

niejasne. N ajw iększą  n iespodzianką były zw ycięs tw a  Lechji
— później n ierozstrzygnię ta  g ra  P p go n i  z Flasmoneą. D ru ­
żyna  H asm o ne i  uważać to  może za wielki sukces aczkolwiek 
niecałkiem zasłużony. Wreszcie...  p rzegrana  ‘Pogoni z P o-  
lonją  w Przem yślu !  W ięc  •— jak  widzim y — cały szereg 
niespodzianek.

P o g o ń  straciła  3 p unk ty  i ciężko musi już te raz  walczyć, 
aby u trzym ać  się przy  m istrzowstw ie . N iezbędną, by tu  była 
„pom oc" H asm oneji.  — Co jes t pow odem  n iepow odzeń n a ­
szego m istrza?  P o  ty lu  g rach  z d rużynam i zagranicznym i
0 wysokiej klasie po w inna  się była  P o g o ń  czegoś nauczyć. 
(Z 12-ma d rużynam i zagr. rozegra ła  P o g o ń  22 gier -— 7 wy- 
gr., 2 remis, 13 p rzegranych  — bram ek  37 : 49). Ale tego 
po drużynie  Pogon i nie poznać. Nie widać u niej p opraw y  
we formie, k tó r a  rzuca się w oczy każdem u pa trzącem u na 
H asmoneę. — Bo po tak  długim sezonie w iosennym  trzeba 
było dać drużynie  w ypoczynek; po takiej przerwie byłaby 
drużyna  pokazała  co nauczyła  się w  grach z zagranicznym i 
przeciwnikami. Dziś jes t P o g o ń  p rzem ęczona i... p rze t reno ­
w ana; pozatem  w yczerpana  psychicznie i moralnie. T o  też 
w ys ta rczy  przy obecnym stanie rzeczy, by w zawodach 
mistrz. Czarni czy H asm . strzelili P ogon i  p ierwszą bram kę
— by a tak  P ogon i  zaczął grać  n erw ow o ( jak  na minionych 
już  zaw odach  z H asm .) ,  i... now e niespodzianki gotowe. 
P rzypom nę, że w r. 1921 po n apraw dę  w spania łym  sezonie 
m iędzynarodow ym , w k tó ry m  P o g o ń  była n iepokonaną  — 
z faw ory ta  na  m is trza  Polsk i  zajęła ledwie przedosta tn ie  
miejsce w mistrzostwie. R ów nież  z pow odu przemęczenia 
drużyny. Ale Zarząd  P ogon i  już  o tem  zapom niał — wszak 
to  już  3 lata tem u!! P o z a te m  trener  p. F ischer  zniszczył 
zn akom itą  ongiś tró jkę  napadu. N auczy ł ich po wiedeńsku 
k om binow ać  (ty lko w gorszym  wydaniu) a zatracił  ich s trza ł
1 przebój. Dziś nasza  s ławna tró jk a  boi się p opros tu  strzelać.
— T o  też n ik tby  za p. F ischerem  nie żałował; ale jem u tu  
dobrze.

H asm o nea  w dobrej formie. O  ile w yg ra  w szystk ie  p o ­
zostałe (7) zaw odów  •— m a  m is t rzos tw o  okręgu. Sądzą je ­
dnak, że m is t rzos tw a  przyniosą  jeszcze niejedną niespo­
dziankę.

Czarni i R ew era  m ają  t renerów  (z P rag i  i W iedn ia)  to  
też nie należy wątpić, że  poziom gry  drużyn  tych klubów  
się podniesie. Zwłaszcza Czarni koniecznie po trzebow ali  t r e ­
nera.

T abe la  m is trzow ska  po dzień 31. 8. przeds taw ia  się na­
s tępująco:

1. H asm o n ea  3 g ry  ,pu nk tów  5;
2. Czarni 2 gry, p u nk tó w  4;
3. P o lo n ja  4 gry, pu nk tów  4;
4. L ech ja  4 gry, pu nk tów  4;
5. P o g o ń  2 gry, p un k tów  1;
6. R ew era  3 gry, p un k tów  o.
21 bm. odbędzie się we L w ow ie  decydujące spotkanie  

o p uhar  Żeleńskiego „K rak ów — Lw ów ". O sta tn ie  dw a spo t­
kan ia  w ygra ł L w ó w  (2 : 1 i 3 : 2). K rak ó w  m a 14-go w sp a ­
niały t ren ing  na zaw odach  z W iedniem. Prawdopodobnie.. . .  
zaw ody o p u har  będą nadal rozgrywane. Nie m am y napadu, 
k tó ry by  w y gra ł  zaw ody z K rakow em . N ajlepszą  — wedle 
mnie — byłaby  drużyna, k tó ra  g ra ła  przeciw ko W arszaw ie  
z d w o m a zmianami: na środku  pom ocy G ottesd ięner  (H asm .) ,  
zaś na środku napadu  W acek .

Zobaczym y co nam  wrzesień  przyniesie . K.

KRONIKA.
(ka:) Zebranie sprawozdawców sportowych w Krakowie

odbyło się we czw artek  d. 28 sierpnia r. b. a reprezen tow ane 
były następujące p isma: „P rzeg ląd  sportow y", „S port" ,  „S port  
I lu s tro w an y" ,  „Sportow iec", „Tydzień  Sportow ca" ,  „S tad jon" ,  
„K icker" ,  „K rak . K u r  jer Codz.“ , „N ow y Dziennik", „K u r  jer 
W ieczorny" ,  ,‘Goniec k rak .‘“ „M orgenzeitung" . P o  ożywionej 
dyskusfi zebrani uchwalili jednogłośnie  zawiązanie związku 
w szystkich  spraw ozdaw ców  i publicystów  spor tow ych  w K ra ­
kowie dla celów o rgan izacy jno-narodow ych . W y b ra n o  kom i­
te t  o rgan izacy jno-s ta tu tow y, k tó ry  m a opracow ać p ro jek t  s ta ­
tu tu  i zwołać w  najb liższym czasie walne zgrom adzenie .  D o 
kom ite tu  tego weszli: pp. D embiński (Stadjon),  im. R osenstock  
(II. K ur,  Codz,), Budzisz (Goniec krak.), S ta t te r  (K urjer  W ie ­
czorny), D acher  (P rzegląd  Sport .)



D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

PIŁKI NOŻNEJ.
K om unikat Nr. 26

z zebrania  Zarządu  P .Z .O .P .N . z dnia 29. 8. 24.
1) Z atw ierdzono  na s tanow isko  członka W ydz .  Gier 

i Dysc. p. C ichowskiego k oo p tow anego  przez tenże W ydzia ł.
2) U niew ażniono legitym ację  cz łonka W ydz .  G. i D. 

p. M atuszczaka  na sku tek  zagubienia. W y sta w io n o  now ą 
leg i tym ację  —  duplikat.

3) W y d a n o  legitym ację  w iceprezesowi P .Z .O .P .N . p. 
Stępce i p. C ichowskiemu. i 1 1 H i i 1

4) T o w a rz y s tw o m  zw raca  się uw agę na  dokładne bada ­
nie legitymacyj u p raw nia jących  do wolnego w stępu  na za­
wody.

5) P rzy p o m in a  się tow. o wywieszeniu p laka tów  w zy­
w ających  o zachowanie  spokoju  podczas zaw odów  (pa trz  
kom. 25).
W .  Stępka, I  wiceprezes. T ad .  Paczkow ski,  sekretarz.

Wydział gier i dyscypliny P. O, Z. P. N.
K om unikat nr. 30

(z dnia 27. 8. 24.)
1. W eryf iku je  się zaw ody: o mistrz, kl. A.
U n ja  — Posn an ia  (24. 8. 24.) stos. br. 2 : 0 i 2 pkt. dla 

T . S. Unja.
W a r t a  — P o lon ia  (20. 8. 24.) stos. br. 9 : 1 i 2 pkt. dla 

K . S. W ar ta .
W a r t a  — P o g o ń  (24, 8. 24.) stos. br. 10 : 0 i 2 pkt. dla 

K . S. W arta .
O mistrzostwo kl. C.

W a r t a  I I I  — P o g o ń  Skalm ierzyce (17. 8. 24) s tos  br. 
5 : o i 2 pkt. dla  K. S. W a r ta .

F e rv o r  —W a r t a  I I I  (24. 8. 24) stos br. o : 3 i 2 pkt. 
dla  Fervoru .

Lech — Sokół W ilda  (10. 8. 24) st. br. 2 : 2 po 1 pkt.  
dla obu stron.

Czarnków  — P en ta t lo n  (17. 8. 24) st. br, o ; 3 i 2 pkt. 
dla Pen ta t lonu .

Lech — Zorza (24. 8. 24) st. br. o : 2 i 2 pkt.  dla  Zorzy.
P en ta t lo n  — Sokół W ild a  (24. 8. 24) st. br. 2 : 2 po 

i  pkt.  dla obu stron.
2. K arze  się grzyw ną:
3 zło tych T .  S. U n ja -P o z n a ń  za niepodanie imion graczy 

na spisie. (Z aw ody  U n ja  — P o sn an ia  dn. 24. 8. 24).

3 zło tych K. S. P o g o ń -P o z n a ń  za niepodanie imion na 
spisie graczy. (Z aw ody W a r t a  — P o g o ń  24. 8. 24).

1 zło tego K. S. W arta-Poznań za niepodanie imion na 
spisie graczy. (Z aw ody  W a r t a  I I I  — P o g o ń  Skalmierzyce 
17. 8. 24).

1 złotego K. S. Pogoń-Skalm ierzyce za niepodanie imion 
na spisie graczy. (Z aw ody  W a r t a  I I I  —  P o g o ń  Skalm ierzyce
17. 8. 24.

3. W y zn acza  się po now ną rozgryw kę  P o lo n ja  — A ZS 
na dzień 21. 9. 24. godz. 14-ta.

4. W z y w a  się K. S. Czarnków do zapłacenia  19,40 zł 
kosz tów  podróży  i dye t 's ędz iow sk ich  na ręce p. W . T u rk ie ­
wicza P oznań , Za B ra m k ą  7 w przeciągu 14 dni od da ty  
ogłoszenia.

5. W y znacza  się rozgryw kę  Czarnków c a Lech Gnie­
zno w dniu 7. 9. 24. godz. 14-ta w P oznan iu  n a  boisku P ogoni 
ul. Śniadeckich.

6. W y znacza  się nowe rozgrywki o mistrz. Kl. B. p o ­
między m istrzam i podokręgów  jak  nas tępuje :

Serja I.: 7. 9. 24. W a r ta  II. ca. O strow ja ,  14. 9. 24.
O stro w ja  ca. Stella, 21. 9. 24. Stella ca. W a r t a  II .

Serja II.: 28. 9. 24. W a r ta  I I .  ca. Stella, 5. 10. 24. Stella 
ca. O strow ja ,  12. 10. 24. O stro w ja  ca. W a r t a  II .

(— ) M. Adamski, (— ) Jan Kościelski,
przewodniczący. sekretarz .

Wydział Spraw Sędziowskich. 
Kom unikat 24 W. S. S.

1) W yznacza  się następujących  sędziów na zawody m i­
strzów  poszczególnych podokręgów  kl. C . ' i to: 7. 9. g. 16.: 
P o g o ń  Leszno  — F e rv o r  K ościan  (w Lesznie) kol.  F o e rs te r ;  
P o g o ń  Skalm. — W a r ta  I I I .  (w Skalm ierzycach) K onieczny; 
P en ta t lon  — Zorza (Stadjon wojsk.) P acz k o w sk i ;  B ritan ja  
— T. G. Sokół W ild a  (Błonie Grunwaldzkie) A dam czak; 
C zarnków  — Lech Gniezno (w Czarnkowie) sędziego stawia 
K. S. L ech ;  14. 9, g. 16 F e rv o r  K ościan  — P og o ń  Skalm. ( w K o ­
ścianie) kol. W łod arczak ;  W a r ta  I I I —P o g o ń  Leszno  (boiskoW ar- 
ty) K. K ow alsk i;  Lech  G n iezn o—C zarnków  (w Gnieźnie) F. K o ­
walski; F. G. Sokół — B ritan ja  (boisko Sokoła) A. T o m a ­
szewski; Zorza — P en ta t lo n  (Błonie Grunwaldzkie) N ow acz-  
kiewicz.

2) W  miejsce kol. Adamskiego na zawody U n ja  — W a r ta  
w dniu 13/9. 24 w yznacza się kol. Brzezińskiego zaś w miejsca 
kol. K ochańsk iego  na zawody Ą. Z. S. — P o g o ń  w dniu 
14/9. 24 r. kol.  Mailowa.

(—) M a l l o w ,  (—) A d a m  N a w r o c k i
przewodniczący. w . z. sekretarz

Wytwórnia artykułów spertewych J. P A C Z K O W S K I  i SYNOW IE Poznań, ulica łąkowa ar. 10
Najkorzystniejsze 

źródło zakupu 

artykułów sportowych 

dla piłki nożnej, 

tenisu, hokeyu 

lekkiej atletyki, 

boksu, szermierki i t. p.

Kije hokeyowe 

Siatki tenisowe.

Rakiety tenisowe 
różnych fabryk 

o światowej sławie 
w wielkim wyborze.

Zwracam y uwagę na nasz nowy 

num er te lefonu 2 4 -09 .



Z ŁODZI,

Zagraniczni kolarze za motorem na międzynarodowych wyścigach dystansowych.

Stoją od lewej strony: Roger Borhous — Paryż, Temeis Vermeer — Amsterdam, Oscar Shap — Los
Angelos, Felix Burno — Łódź, Fr. Naujokat — Litwa, Arno Erxleben — Strassbourg, ,,Ford“ — Łódź.

Z turnieju tennisowego o mistrzostwo Polski w Poznaniu.

Władysław Kuchar
przedstawlcel. Lwowa.

Wiera Eychterówna (Łódź) 
zdobyła mistrzostwo Polski

Alfons Foerster



Uczestnicy turnieju tennisowego o mistrzostwo Polski,

p  P o r a d o w s k a  (W arszawa)  L a b u ń s k i ,  F e k k s  m s t rz  Z a k op an eg o  p. N o w a k - D u b ie ń s k a ,  (A .Z .S .  K r a k ó w 1,
1922 , 23 .  24 .

S te in e r ,  (G órny  Śląsk)  p o k a z a ł  ba rdzo  
d o b r ą  grę.

D r e w n o w s k i  (W arszaw a) , T a r n o w s k i ,  vW a rsza w a )  zap o w iada  się 
b a rdzo  dobrze .

H e in z e l  ,Łódź) . K s  C ze tw er ty ń s l i i ,  (W arsza w a )  m is t rz  Zo tk a ,  powló r . y mist rz Poznan ia , (PragaJ
W ie lk o p o l sk i .  o k aza ł  b. w y so k ą  k la sę .

W y d a w c a  S t.  P a c zk iew ic z , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z .:  E d m u n d  &‘z>rc, P u z i ań . — K lisze  i  d ru k  w y k o n a n o  w D ru k a rn i św. W o jc iec h a  w P o z n a n ia


